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WARSZAWA, 25 lipca. (Tel. wł.). 
Komitet Wykon. Z w. Prac. Kom. i Inst. 
Użyt. Publ. w Polsce, na posiedzeniu 
w dniu 23 lipca, rozpatrywał raz jeszcze 
szczegółowo sytuację, wytworzoną na te­
renie poszczególnych oddziałów Związku 
w całym kraju i stwierdził, że wszystkie 
nieomal Magistraty i dyrekcje przedsię­
biorstw użyteczności publicznej pokrzyw­
dziły pracowników, obniżając im pobory
0 15 proc. i więcej.

Komitet stwierdził w dalszym ciągu, 
że Magistraty i instytucje użyteczności 
publicznej pod najrozmaitszemi pozorami 
starają się nie wypłacać pracownikom 13 
pensji za rok budź. 1930/31, nie mówiąc 
już o roku budżetowym 1931/32 — cho­
ciaż 13-ta pensja stała się w znacznej ilo­
ści wypadków integralną częścią poborów
1 winna być, zgodnie z ustawami Rzeczy­
pospolitej, wypłacana.

Nie możną także zapominać o pod­
wyżce podiatku dochodowego i wkładki 
emerytalnej, które to pozycje również 
wpływają na obniżkę płac.

Na takie postawienie sprawy^ przez 
Magistraty i przedsiębiorstwa ogół pra­
cowników nigdy się nie zgodzi.

w s z ę d z i e  d o  n a b y c i a

Pisma Stronnictwa Ludowego padają 
ofiarą konfiskaty za nawoływanie db 
wstrzymania się od picia alkoholu i pa­
lenia tytoniu. Ostatnio podwójnej konfis­
kacie uległ naczelny organ stronnictwa 
„Zielony Sztandar" za wydrukowanie ode­
zwy, nawołującej ludność do wstrzemięźli­
wości. 1

Komitet Wykonawczy Związku wzy­
wa przeto wszystkich pracowników Ma­
gistratów i przedsiębiorstw do energicz­
nego przygotowywania się db akcji o- 
bronnej, celem położenia tamy wszelkim 
zakusom na nędzny byt pracowniczy.

iimitó be! li
Ząrządzone ostatnio wypowiedzenie 

pracy w Kasach Chorych i innych insty­
tucjach ubezpieczenia społecznego obej-

Celem bezpośredniego porozumienia 
srę ze wszystkiemi Oddziałami w sprawie 
akcji obronnej. Zarząd Główny Związku 
zwołał przewodniczących i sekretarzy od­
działów do Warszawy na dzień 2 sierpnia 
b. r.
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muje w całej Polsce około 10 tysięcy lu­
dzi. Wypowiedzenie to ma na celu re­
dukcje i obniżkę płac.

Echa tolerancji londyńskiej.
S u k c e s  F r a n c j i .

PARYŻ, 25. 7. (PAT). Wyniki konfe­
rencji londyńskiej omawiane dziś obszer­
nie w prasie, uważane są przez większość 
dzienników za niezawodny sukces Francji, 
która narażona była na poważne niebez­
pieczeństwo finansowe i potrafiła dzięki 
ostrożności i przezorności swych przed­
stawicieli uniknąć niebezpieczeństwa.

Podstępna propozycją angielska — pi­
szą dzienniki prorządowe — dążąca do 
wciągnięcia Francji w otchłań krótkoter­
minowych kredytów, pozbawionych nawet 
cienia jakiegokolwiek zabezpieczania, nie 
została przyjęta przez delegację francuską 
której tym sposobem udało się uniknąć 
zaangażowania tak potężnych kapitałów, 
jak te, o których pierwotnie była mowa.

Niem cy rozczarow ane.
BERLIN, 25. 7. (PAT). Wyniki obrad 

konferencji londyńskiej wywołały w Niem­
czech wielkie rozczarowanie. Zdają sobie 
tu sprawę, że wobec jawnej niechęci za­
granicy przyjścia z pomocą, cały ciężar ra­
towania swej gospodarki spada na Niem­
cy. Obecnie powszechnie zdlają sobie spra­
wę, że Francja zdecydowana jest nie u- 
dzielać Niemcom kredytów bez gwarancyj

politycznych. Anglja ze względu na kry­
tyczną sytuację własnych finansów nie 
mogła Niemcom udzielić kredytów, zaś 
Ameryka po ciężkich doświadczeniach z 
lokowaniem kapitałów w Niemczech nie 
zechce dalej ryzykować. Nie pozostaje 
Niemcom zatem nic innego, jak przystą­
pić samym do pracy przy pomocy wła­
snych sił.

Kt o!
chce mieć piękną I artystyczną foto graf ję,
tem u polecam y fotografow ać się w Atel. fotogr.

„V E  N U S “
Akademicka 24, tel. 38-08 573

Wobec rozbicia się nadziei nieimieckich, 
kwest ja stosunku db Francji bardziej zaj­
muje uwagę szerokich sfer. Zwolna prze­
nika do wszystkich przeświadczenie, że 
konferencja londyńska, to jeden' z okresów 
rokowań i że obecnie rozpoczyna się no­
wy okres, stojący pod1 hasłem porozumie­
nia francusko-niem. Coraz bardziej wytwa­
rza się przekonanie, że na dalszą metę pa­
lące zagadnienia Niemiec nie dadzą się 
rozstrzygnąć wbrew Francji. .

Kobie io ilis tim i
IW zio iM

W Wiedniu, w środowisku najwspa­
nialej rozwijającej się organizacji socjali­
stycznej i praktycznie rozwiązującej cięż­
kie zagadnienia współczesnego gospodar­
stwa społecznego, zbierają się reprezen­
tanci świata socjalistyczndgo. Potężna or­
ganizacja Międzynarodówki ma rzucić na 
szalę wypadków swój ważki głbs, za któ­
rym pójdą czyny organizacji poszczegól­
nych krajów.

Tak się. złożyło, że obradbwała w 
Londynie konferencja ministrów, która 
nie zdołała uzgodnić metod postępowania 
wobec groźnych objawów załamywania 
się kapitalistycznego ustroju.

Odkąd przy wyborach w Nieimczech 
we wrześniu ub. r. niemiecki nacjonalizm 
pod znakiem ,Hackenkreuzu zwyciężył, sto­
sunki niemiecko - francuskie znacznie się 
pogorszyły. Nacjonalizm niemiecki naci­
skał ma rząd w kierunku zejścia z drogi 
porozumienia i pojednania, zaś nacjona­
lizm francuski odpowiadał na to środka­
mi gospodarczemi, głównie cofaniem kre­
dytów. Wynik tego starcia się dwóch na­
cjonalizmów jest straszny: niemiecki sy­
stem kredytowo - finansowy zupełnie się 
załamał, gospodarka niemiecka rządzona 
jest zarządzeniami przymusowemi jak w 
czasie wojny, grozi^zupełńe załamanie się 
życia gospodarczego, za którem musi 
przyjść załamanie się polityczne, faszyzm, 
koniec republiki.

Całemu światu grozi zaostrzenie się 
przesilenia gospodarczego, jeżeli katastro­
fa niemiecka da faszyzmowi okazję do za­
grożenia pokoju. Wszystko zależy otil te­
go, czy zebranym w Londynie politykom 
uda się zakończyć walkę między Francją 
i Niemcami i zorganizować międzynaro­
dową współpracę dla ochrony Nielmiec 
przed ostateczną katastrofą gospodarczą. 
Nie jest to zadlanie łatwe, gdyż Francja za 
pomoc finansową żądlą gwarancyj! politycz 
nych, a przyjęcie tych warunków oznacza 
pewny upadek rządu i dojście do władzy 
faszyzmu.

W tej historycznej chwili oczy całego 
świata zwrócone są na jetińego człowie­
ka: na Artura Hendersona, który był ro­
botnikiem metalowym, zanim zaufanie to-

Program lipcowy w Kawiarni „ L O U V R E ” ILLY MAJOR, w ągier, przebój, tanc. — O uintet Bono, akrob, 
taneczna trupa. — B A L E T  RYBI CKI EJ  I inni. "UMI
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warzyszów pracy wyniosło go na stano­
wisko sekretarza partji pracy. Gdy ostatni 
Kongres Międzynarodowy obradował w 
sierpniu 1928 w Brukseli, otworzył go 
Henderson jako ówczesny; przewodniczą­
cy Międzynarodówki. W kilka miesięcy 
później ten przewodniczący Międzynaro­
dówki został ministrem spraw zagranicz­
nych Wielkiej Brytanii. Odtąd świat po­
znał go po czynach jego i drziś wie nie- 
tylko socjalistyczny, ale1 i burżuazyjny 
świat, że jeżeli wogóle istnieje' człowiek, 
który potrafi skutecznie pośredniczyć mię­
dzy Francją i Niemcami, to człowiekiem 
rym fest były prezydent Międzynarodów­
ki, a obecny minister spraw zagranicz­
nych Anglji, Artur Henderson.

Fakt ten jest w tej chwili symbolicz­
ny: przeciwieństwa między nacjonalista­
mi burżuazyjńymi wpędziły świat w ka­
tastrofę, z Której mądrość, umiłowanie po 
koju, zjednoczona siła ,m i ę dzyń aro db we go 
socjalizmu może go wyswobodzić; może 
uratować świat przed' zaostrzeniem, się kry 
zysu, przed olbrzymiem powiększeniem 
się bezrooocia, może uratować demokrację 
przed zwycięstwem faszyzmu; może ura­
tować pokój. 1

Zaldjaniejm obrad Kongresu będźie 
znalezienie sposobów i zastosowanie me­
tod', któreby klasie pracującej oszczędziły 
ofiar podczas dokonującej się przebudb- 
wy ustroju. Olbrzymia klęska bezrobo­
cia, która w dzisiejszym ustroju stała się

już zjawiskiem stałem, wysiłkiem całej 
organizacji ruchu robotniczego musi być 
zdjęta z bark mas ludowych, a przynaj­
mniej! Itak złagodzona, aby przetrwanie 
kryzysu dla klasy pracującej stało się mo­
żliwe.

Sprawa praw politycznych świata pra­
cy i jego wpływu na losy narodów, wal­
ka z faszyzmem i dyktaturami, oto istotna 
treść obrad zbierającego się Kongresu.

Klasa pracująca Polski żyjąca i dzia­
łająca w specjalnych i niezwykle trud­
nych warunkach śledzić będzie pilnie prze­
bieg obrad wiedeńskich, czerpać też z 
nich będizie otuchę i wiarę w swe zwy­
cięstwo. Przesyłamy też jej życzenia, aby 
obrady Kongresu były najpomyślniejsze.

NĘDZA WSI.
Aleksander Świętochowski zamieścił w 

„Gazecie warszawskiej" artykuł o nędzy 
wsi. Końcowe ustępy tego artykułu zo­
stały skonfiskowane, i tego jednak, co 
przez ołówek cenzorski zostało oszczędzo­
ne, godzi się powtórzyć pewne skrawki, 
gdyż odzwierciedlają one prawdziwe obli­
cze „wsi słonecznej, wsi wesołej".

Sędziwy pisarz słusznie podkreśla, że 
w mieście bogate wystawy sklepów, stroje 
ludności, okazałe budowle, zabawy, wido­
wiska zasłaniają nędzę, utajoną w zaułkach 
natomiast na wsi uderza ona swą nagośc:ą, 
okrucieństwem i rozpaczą.

„W dzksięcokilometrowym promieniu 
koła znanej mi okolicy — czytamy — 
niema dwudziestu włścan, którzyby po­
siadali zaoszczędzonych 50 złotych. — 
Ogromna większość to biedacy i wysoko 
(3—5 od sta miesięcznie) oprocentowani 
dłużnicy pożyczek i kredytów'- sklepowych. 
Większość ludności jada dwa lub raz na 
dzień, przeważnie kartofle. Znam rodziny, 
które od paru miesięcy nie mają chleba, 
pieczonego zresztą prawie wyłącznie z do­
mieszką ziemniaków. We1 wsiach skoma­
sowanych nawet zamożniejsi gospodarze 
nie mają środków' na przeniesienie s arycb 
budynków lub wzniesienie nowych w za­
mienionych psadach i kryją się w norach, 
jak lisy. Jeśli zaś który zdobędzie po­
życzkę, buduje jedno pomieszczenie dla 
swojej rodziny, bydła, krów, świń i drobiu. 
Nad tą zbiędniałą masą krążą jak sępy 
poborcy podatkowi, których ona nienawi­
dzi i boi się bardziej, niż śmierci, pożaru, 
gradu, kradzieży i wszelakiego nieszczęścia. 
Na zaspokojenie ich żądań, niezmiernie 
rzadko pokrywanych całkowicie, wieśnia­
cy, chcący uniknąć egzekucji, sprzedają 
nietylko ‘to, co im zbywa od najkoniecz­
niejszych potrzeb, ale i to, bez czego obyć 
się nie mogą, — konie, krowy, jałowiznę, 
kury, różne sprzęty. Nie wszyscy jednak 
wyzbywają się dobytku dobrowolnie, wielu 
poddaje się przymusowej licytacji, która 
ich doprowadza do zupełnej ruiny.

Wieś ma swoje bezrobocie, niepoli- 
czone„ miezarejestrowane. Drogą, przy do­
mu, w którym mieszkam, odbywa się 
smutny pochód tułaczów, poszukujących 
pracy i żebrzących jakiegokolwiek zasiłku. 
Niestety, niepodobna go dostarczyć wszyst­

kiej biedocie. Z wiejską miesza się wę­
drująca miejska".

Czy należy obawiać się jakiegoś wy­
buchu rozpaczy?

Świętochowski w wybuch o większych 
rozmiarach nie wierzy, gdyż — jak po­
wiada, — „my jesteśmy rasą niewyczer­
panie cierpliwju i lwytrzymałą" i w  tych 
słówkach uspokaja, kogo należy:

„Czego z nami nie wyrabiali Niemcy.

i Rosjanie, kiedy jeszcze byliśmy nieza­
leżni, jak konie znosiliśmy okrucieństwa 
niewoli, więc przecierpimy bez gwałtowa­
nego buntu, poprzestając na nielicznych 
protestach słownych".

Do tego wymownie skreślonego obra­
zu wsi należałoby dodać obrazek stanu 
rzeczy w izbie robotniczej, której „głowa 
domu" od wielu miesięcy daremnie szuka 
pracy, a to na całość się złoży.

Z powodu 50-tej konfiskaty „Dzienni­
ka Ludowego" zwrócić należy uwagę, że 
zdiaje się jesteśmy jedynem pismem w Pol­
sce, któremu obok zabierania skonfisko­
wanych egzemplarzy, zabierają organa po­
licyjne również skład' drukarski (czcionki), 
któremi skonfiskowane artykuły były zło­
żone. Oprócz szkody zwyczajnej, towa­
rzyszącej normalnej konfiskacie, ponosimy 
jeszcze specjalne, stosowane tylko do na­
szego pisma. 1

Niszczelnie tych czcionek sąd1 zatwier­

dza, jako dopuszczalne ustawowo zarzą­
dzenie administracyjne starosty grodzkie­
go. " (

Na pokrycie strat 
z  p o w o d u  k on fisk a t

składa tow. d r. R a fa  (łBuber zł. 50.—
1 zł. sk łada  robociarz  z  ŁyfczakoKva.
Dalsze datk i p rzy jm uje  Admin. „D ziennika 
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Z arm atami i sam olo tam i.
SEWILLA, 25. 7. (PAT). Władze' 

zburzyły doszczętnie strzałami armatniemi 
kawernę niejakiego Cornello, będącą o- 
środkiem komunistycznym. Sąsiedbie bu­
dynki zostały uprzedhio ewakuowane. — 
Po zburzeniu policja przeszukała plac, na 
którym znajdbwata się kawerna, a eska­
dra samolotów przelatywała nad miastem. 
Komuniści obrali sobie! restaurację CbłN 
Indio za kryjówkę, skąd1 ostrzeliwali po­
licję i wojsko. 1

SEWILLA, 25. 7. (PAT). Strajkujący 
usiłowali zdobyć szturmem gazownię. —

15.000 ha pod burza gradów?.
ŁUCK, 25. 7. (PAT). W związku z 

doniesieniami, dotyczącemi klęski gradb- 
wej, która nawiedlziła Wołyń, niszcząc 
dojrzewające już zboże na dużym obsza­
rze w pow. łuckim i titibieńskim, otrzy­
mujemy dialsze informacje. Rozmiary klę­

ski przedstawiają się następująco: Burza 
gradowa objęła przestrzeń około 15 tys. 
hektarów. Zniszczeniu uległy jare zasie­
wy, ziemniaki oraz pszenica jleSzcze nie zei- 
brama. Zbiór żyta był już ukończony.

Huragan nad powiatem Z b o r o w s k i m .
TARNOPOL, 25. lipca. (PAT). Om g- 

tiaj powiat Zborowski nawiedzony został 
huraganem, połączonym z gradem. W 
Batkowcach zniszczeniu uległo 12 stodół, 
grad.1 zaś zniszczył zupełnie plony na 
przestrzeni 250 morgów. W Markopolu 
huragan zwalił dWie stodoły, a grad zni­
szczył 500 morgów zupełnie, 500 mor­
gów w 50 proc., zaś 300 morgów w 20

proc. W Mamajowie1 zawalone zostały 4 
stodoły, zaś plony uległy zniszczeniu na 
przestrzeni 100 morgów zupełnie, zaś 200 
morgów w 50 proc. W Hinitibwie wiatr 
zwalił 7 stodół, a grad zniszczył doszczę­
tnie 250 morgów. W Ratyszczu grad 
zniszczył plony w wysokości 70 proc. na 
przestrzeni 200 morgów.

Pasierb strzela do ojczyma.
STANISŁAWÓW, 25. 7. W dbiu 

wczorajszym o god'z. 6.30 Henryk Walter 
19-letni uczeń 7-mej klasy gimnazjalnej 
oddał dWa strzały rewolwerowe db ojczy­
ma swego Ludwika Messerschmieda w 
Grabowcu Stryjśkim pod' Stryjem, raniąc

ojczyma w łopatkę. Walter został areszto­
wany przez policję stryjską i oddany db 
dyspozycji sędziego śledczego.

Motywem czynu były niesnaski ro­
dzinne i zatargi na tle majątkowem.

Gwardja cywilna szarżowała na demon­
strantów, zabijając jednego z nich.

O panow anie sytuacji przez  
rząd.

WARSZAWA, 25 lipca. (Teł. wł1.). 
Z Madrytu donoszą: W Sewilli został roz^ 
strzelany kap. Anin o. — W walkach na 
ulicach Sewilli zginęło 22 osób, a kilkaset 
zostało rannych. Przeprowadzono wiele 
aresztowań. W walce na dworcu kolejo­
wym straty tak po stronie rewolucjoni­
stów, jak i Wojska znaczne.

Z komunikatu ministerstwa wojny wy­
nika, że Sewilla jest cała w posiadaniu 
wojsk rządowych; również w Barcelonie 
rząd opanował sytuację.

Natomiast w Maladze wszczęły się 
rozruchy.

Do w y p raw  ślubnych n a jtan ie j piękne 
KOŁDRY, MATERACE KOCE w ełn ian e . PODU­
SZK I, PRZEŚCIERADŁA, PO SZEW K I poleca 
znany M agazyn  W . IŻYCKIEGO, L w ów , KO­
PERNIKA 3. 550

PRZY OTYŁOŚCI, ARTRETYZM IE I CHO­
ROBIE CUKROW EJ natu ra lna  woda gorzka 
„F ran c /szk a- Jó ze fa "  w zm acnia czynnoL  i żo­
łądka i k iszek , o raz ułatw ia traw ien ie . Do n a ­
bycia w dróg. i ap tekach . 512

WARSZAWA, 25 lipca. (Tel. wł ). 
Dnia 20 sierpnia odbędzie się w Sądzie 
Okr. w Pińsku proces karny przeciw b. 
nadkomisarzowi P. P., głośnemu w swoim 
czasie „komisarzowi walutowemu" Wit­
kowskiemu. f

S p ec ja lis ta  chorób w en er. i skórn.
oraz k o sm ety k i 549

Dr. F I S C H E R
b. długoletni lekarz (asyst.) klinik derm atologiczn 

w Berlinie, Pradze i Wiedniu
Lwów, plac Marjackl t o ,  II. piętro

drugie wejście z ul. Sobieskiego 2. — T el. 51-68..

w i s t a  „s
„Jaw orzna61.

Na marginesie czwartkowej dyskusji 
w radzie miejskiej w sprawie ulokowania 
większej kwoty przez komunalne kopalnie1 
w Jaworznie w banku holenderskim, co 
zostało przez wszystkich jednomyślnie po­
tępione, zwraca uwagę atak sanacyjnych 
radnych na całość gospodarki w tych ko­
palniach. Jako pretekstu użyto niedawno 
jzaszłych krwawych zajść.

Ta właśnie nadfmiema troska sanato- 
rów o los robotników w tych kopalniach 
jest wielce podejrzana. Widać już są kan­
dydaci do objęcia intratnych posad. — 
P.ewnie różne etner. generały i pułkowni- 
ki. Przecież pułk. Be lina został prezyden­
tem m. Krakowa.

Aczkolwiek na gospodarkę w „Ja­
worznie" nie mieliśmy nigdy dostateczne­
go wpływu, objektywnie stwierdzić mu­
simy, że dotychczasowa gospodarka nie 
była tam zła. Dzięki tej gospodarce „Ja­
worzno" jest dzisiaj olbrzymim i boga- 
tem przedsiębiorstwem. Popełniano i tam 
wielkie błędy, nie tylko z Amsterdamem, 
całość jednak gospodarki nie była najgor­
sza, skoro osiągnięto tak dodatnie rezul­
taty.

KAWA RIEDLA

WARSZAWA, 25 lipca. (Tel. wł'). 
W dniu dzisiejszym ma być parafowany 
układ' w sprawie kredytu 150 miljonów 
franków francuskich (około 52.5 milj. zł.) 
jakie konsorcjum banków paryskich ma 
udzielić polskiemu rolnictwu pod zastaw 
zboża za pośrednictwem Banku Polskiego.

WARSZAWA, 25 lipca. (Tel. w ł) . 
Zgodnie z przewidywaniami, (nastąpiło dal­
sze potanienie zboża. Wobec tego w obro­
tach giełdowych zapanowała jaknajdjhlej 
idąca powściągliwość i nastrój wyczeku­
jący. Nikt nie chce angażować się w tran­
sakcje, nie wiedząc, co jutro przyniesie.

lajeiiffl Mielą na p i
D em k ow sk iego .

WARSZAWA, 25 lipca. (Tel. wł.). 
Od dnia stracenia b. .majora Demkowskie­
go ,na Cytadeli, nad grobem, gdzie pocho­
wane są jego zwłoki — przesiadywała ca~ 
Jem i godzinami jakaś młod'a, na czarno 
ubrana i zawoalowana kobieta, licząca 
około 20 lat. W myśl istniejących prze­
pisów straż nie chciała je i wczora j db- 
puścić do grobu Demkowskiego. Tajem­
nicza kobieta tak się tern przejęła, że db- 
stała ataku spazmatycznego i straciła 
przytomność. f

o s to i !  o i r o i l B
B. nadkom. Witkowski oskarżony jest 

o to, że dopuścił się sprzeniewierzenia 60, 
tysięcy zł., a to w czasie, gdy był sekre­
tarzem w Szkole Technicznej w Brześciu 
nad Bugiem.

WARSZAWA, 25 lipca. (Tel. wł.). 
Z polecenia prokuratora przeprowadzono 
wczoraj rewizję w lokalu Zw. Podbfice- 
rów Rezerwy. Pozostaje to w związku 
z zarzutami natury finansowej przeciw 
prezesowi Związku Jakubowskiemu. — 
Związek Legjonistów zgłasza pretensję na

81.000 zł. f
Opieczętowaino księgi buchaltcryjne, 

oraz skonfiskowano kompromitujący mate- 
rjał. W związku z przeprowadzoną rewi­
zją ma być mianowany specjalny komi­
sarz, celem uzdrowienia stosunków' w in­
stytucji, liczącej ponad1 40.000 członków.
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Przesyt i
Sytuacja klasy robotniczej w Niem­

czech jest rozpaczliwą. 4 miljony bezro­
botnych, z rodzinami około 15 miljonów 
ludzi cierpi nędzę niewysłowioną a pomoc 
jaką otrzymują w formie zasiłków nie jest 
ani wystarczająca ani nie obejmuje wszyst­
kich bezrobotnych.

A równocześnie, gdy miljony żyją w 
najokropniejszych warunkach, kapitaliści 
i ich rządcy nurzają się w zbytku. Jest 
przecież czemś nie do pojęcia, aby dy  ̂
rektor jakiegoś przedsiębiorstwa który; 
jest jego płatnym funkcjonarjuszem,, ró­
wnie jak urzędnik, siedzący przy biurku, 
jak dozorca, pilnujący fabryki, pobierał 
płace sięgające miljonów, gdy ten niższy 
funkcjonarjusz musi się zadowalać gło­
dowymi zarobkami.

Oto kilka przykładów:
Naczelny dyrektor Cuno (Tow. Ha- 

pag) pobiera rocznie 600.000 mfc. Gen. 
dyrektor trustu stalowego Yógler pobiera 
tocznie 400.000ł ęnarek, generalny dy* 
rektor trustu chemicznego Rosch 500.000 
marek, poszczególni dyrektorzy zakładów 
Kruppa po 120.000 marek a generalny dy­
rektor kolei tylko 108.000 marek.

Według obliczeń czasopisma „Tat“ 
wynoszą dochody 25 dyrektorów trustu 
elektrycznego Siemens 12,500.000 marek. 
Roczne zarobki 10.000 robotników zakła­
dów Siemensa, którzy zarabiają przeciętnie 
po 200 marek na miesiąc, wynoszą około 
25,000.000 marek.

Znaczy to, że pięć tysięcy robotników 
za swą ciężką pracę, wykonywaną w o- 
k ropny eh nieraz warunkach otrzymują aku­
rat tyle, ile 25 dyrektorów!

Przed kilku tygodniami z powodu 
wielkiego deficytu budżetowego został 
wydany w Niemczech dekret „szczędhoś- 
ciowy“, który przerzuca ciężar ofiar na 
barki klasy pracującej. I tak dekret wpro­
wadza: 1) pogorszenie ubezpieczenia od 
bezrobocia — zniżając zapomogi o 7—14 
proc., młodociani do 21 roku życia nie 
otrzymują zasiłków, kobiety zamężne — 
tylko wtedy, gdy są w potrzebie, sezo­
nowi — jedynie przez 20 tygodni (za­
miast 26), 2) Pogorszenie świadczeń z
akcji doraźnej, 3) Redukcja płac urzędni­
czych w granicach 4—8 proc., płac u- 
rzędników i robotników samorządowych 
o jeszcze większy odsetek, gdyż 30 i 25 
proc. Redukcja płac dotyczy 2% miljoi- 
nów pracowników i robotników. 4) Sprawa 
skrócenia czasu pracy nie jest przeprowa­
dzona w formie wyraźnej. Tymczasem kla­
sa robotnicza domagała się skrócenia czasu 
pracy do 40 godzin tygodniowo, co wpro­
wadziłoby do procesu produkcji 700.000 
do 800.000 bezrobotnych. 5) Wprowadze­
nie podatku nadzwyczajnego, obciążające­
go płace i zarobki znaczniej niż dochody z 
innych źródeł. 6) Zastrzeżenia, umożliwia­
jące politykę subwencyj dla klas posiada­
jących pod pozorem „zwiększenia zatrud­
nienia'*.

W związku z dekretem który,ma cha­
rakter reakcyjny i antyspołeczny i ogólną 
sytuacją Zarząd Niemieckiej Centrali ro­
botniczej po obradach stwierdził, że ów 
dekret nie zdoła wprowadzić odprężenia 
w życiu gospodarczem i finansowym Nie­
miec, i klasa robotn'cza musi go zwalczać 
jak najenergiczniej i dążyć do zniesienia 
go.

W dalszym ciągu uchwała podkreśla 
ciężką sytuację kredytową, ucieczkę de­
wiz, co pozostaje w związku z nieufnością 
do wewnętrznej sytuacji w Niemczech. — 
Centrala wypowiada się na rzecz polityki 
porozumienia międzynarodowego, którą 
narzuca sam przez się międzynarodowy 
zasięg przesilenia i nędzy.

Nowe środki finansowe mogą być

znalezione, jeśli przeszkodzi się odpływowi 
ogromnych sum pieniędzy na zagranicę. 
Uchwała domaga się monopolu pasńtwa w 
zakresie handlu zbożem, margaryną, ty­
toniem i przetworami, do wyrobu których 
sprowadza się surowce z zagranicy.

Zarzucona musi być dotychczasowa 
polityka subwencyj na rzecz kapitalistów 
i obszarników, jak również polityka rolni­
cza zagrażająca traktatom Wanldl. Związki 
zawodowe domagają się ponownie środ­
ków, zmierzających do zwiększenia siły 
nabywczej ludności, zwalczania spekulacji, 
planowej polityki wzrostu zatrudnienia, 
zwłaszcza przez celową politykę budów la­
bą i osadniczą, ogólnego skrócenia czasu 
pracy do 40 godzin tygodniowo.

— o —

1 ny generał sprawił, że mieszańcy prze­
szli do opozycji i walki z rządem/

Partja robotnicza, zdając sobie spra­
wę z sytuacji, odwołała swoich dwóch 
przedstawicieli z rządu gen. Herzoga, nie 
chcąc brać odpowiedzialności za to, co się 
dzieje. ^

Jeśli miejsca nacjonalistów z obozu 
gen. Herzoga nie zajmą demokratyczne 
żywioły, to Unję Połudn. Afr. czekaja 
ciężkie przejścia, gdyż murzyni nie ustaną 
w swej walce o równouprawnienie.

Mężczyźni! Nowe siły,
Pat. polski Nr. 11132

daje jedynie rewelacyjny, opatentowany w wie­
lu krajach kulturalnych aparat „Nr. 111‘ . Na­
ukową broszurkę niezmiernie interesującą i za­
wierającą dysertacje i opinie wielu poważnych 
osobistości nauki lekarskiej — wysyłam y dy­
skretnie i bezpłatnie. Adresować: „INVENTUS“ 

BIURO HANDL., Lwów, Jagiellońska 20. 
Dozwolone do użytku przez władze administra­
cyjno-lekarskie. -  Za skuteczność aparatu 
przyjmujemy pełną gwarancję! 465

M A R C E L E  •-----
B U D O W L A N E

PIĘKNIE POŁOŻONE, SŁONECZNE, w NAJZDROWSZEJ DZIELNICY LWOWA, — 15 m inut 
od . przystanku  tram w ajow ego przy Szkole Przem ysłow ej (ul. Snopkowska), 5 m inut od stacji 
autobusu  przy W łasnej S trzesze  — W O D O C I Ą G  na M I E J S C U  — sprzedaje  PO CENACH 
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BIURO „ N O W Y  L W Ó W " ,  WE  L W O W I E ,  UL. KOŁLĄ" A JA 4. 1. PIĘTRO, — TEL. 5-20

Niedawno autonomiczne dominjum 
brytyjskie, Południowa Afryka, obchodziła 
21-lecie swego istnienia. W okresie! tym 
terytorjum to uzyskało pełne prawa, a 
znalazło, to swój wyraz na konfefrencji 
imperialnej w ubiegłym roku w Londy­
nie, kiedy premjer Unji Połudn. Afry­
kańskiej i przywódca Burów, generał* 1 Her 
zog oświadczył, że dominjum afrykań­
skie Jest tak niezależne, iż mogłoby na­
wet oderwać się od Anglji. Długą i cięż­
ką była walka ostatnich trzech dziesiątek 
lat. W r. 1901 pokonani Bu rowie' znaleźli 
się pod panowaniem angielskiem; tysią­
ce ich za działalność niepodległościową 
umieszczono w obozach koncentracyjnych, 
kapitał i przemysł angielski rzucił się 
na kraj, który słynie z bogactwa złota, 
djiaimiejntów i węgla — a w r. 1931 generał 
Herzog obchodźi niezwykłą uroczystość 
zupełnego prawie wyzwolenia kraju, któ­
ry przynależy do Anglji, tylko dlatego, 
że sam tego chce. Anglicy, zdobywszy 
rządy w kraju, rozpoczęli rozumną poli­
tykę kolonialną, wiedząc, że mają do czy- 
iniemia nie z 'Hindusami i Murzynami, ale ż 
białymi Burami, których poczucie naro­
dowe nie zniosłoby rządów przemocy.

(Mimo to (nigdy może w kraju1 stosunki 
nie były tak naprężone jak dziś; niepokoje 
i rozruchy są na porządku dziefmym. Po­
kój między Burami a Amglją został oku­

piony niedolą murzynów i przybyłych 
Hindusów. — Historja ostatnich lat Unji 
Połudn. Afrykańskiej — to brutalna wal­
ka panującej ludbości białej z kolorową. 
Herzog odbiera murzynom prawa, nie do­
puszcza do ich emancypacji — tworzy 
dla nich osobne terytorja (rezerwaty), 
gdzie żyją w nędzy.

Prawo wyborcze dla białych jest po­
wszechne, czarni muszą wykazać się cen­
zusem wykształcenia czy majątku i w tein 
sposób biali uzyskują sztucznie większość 
w parlamencie.

Jest Jeszcze warstwa ludności miesza­
nej, która stanowi najbardziej kulturalny 
odłam kolorowych. Do niedawna była ona 
sprzymierzeńcem białych — dziś brutal-

Podczas ostatnich wyborów do parła- 
melntu węgierskiego walne zwycięstwo od­
niosła, jak było do przewidzenia, partja 
rządowa, uzyskując ponad 63 proc. man­
datów . Jakie cuda tam się dżiały, aby 
zwycięstwo partji Bethlena było pewne, o 
tern świadczą pełne żalu uwagi członka 
tej partji Aleksandra Szabo, który przv 
wyborach przepadł.

Jako zastępca przeWodinicząeego par­
tji rządowej nie mógł przypisywać winy 
swego upadku organom administracyjńym 
wobec czego winę zarzucił... wyborcom. 
Oświadlczył on, że w jego okręgu wybor­
czym wyborcy żądlali od niego wina, gu­
laszu itp., czego dlać im nie mógł. Nato­
miast jego kontrkandydat, właściciel ma­
jątku przeszło 80.000 morgowego ofiaro­
wał na wybory 100.000 litrów wina i 
pieczonego wołu.

Jak widzimy, wybory na Węgrzech 
były także... czyste.

E T T I N G E R A  »RHIN0SAN<
(M. S. IWI JNo rei. 924) 

(dopuszczalne w ordynacji Kasy chorych)

usuM o nie KATAR NOSA
oraz nadmierną wydzielinę śluzu 

238 sprawiają ulgę w oddechaniu.
Wytwórnia: Apteka Mr. M. Ettingera 

we Lwowie. Do nabycia we wszystkich aptekach.

WARSZAWA. Wydział przemysłowy 
posiada ciekawie opracowaną statystykę 
160 firm zlikwidowanych w roku 1931, 
w pierwszym kwartale.

Najwięcej zlikwidowano przedsiębiorstw 
aprowizacyjmych, mianowicie 54, następnie 
chemicznych 23, metalowych 22, włókien­
niczych 16, odzieżowych 12, poligraficz­
nych 12, garbarskich 9, drzewnych 6, pa­

pierniczych 3, mineralnych 2 i budowla­
nych 1.

W liczbie 54 zlikwidowanych przed­
siębiorstw spożywczych należy wymienić 
22 piekarnie, 8 masarń, 7 wytwórnli i roz­
lewni napojów alkoholowych, 4 wytwór­
nie napojów chłodzących, 4 fabryki czeko­
lady.

-o—

E. G. 34)

(Ciąg dalszy.)

— A więc widzi pani.
— List ten nic pochodził jednak ode- 

mnie.
— Cóż to więc znaczy ?
— Czy pan czytał ten list ? Nie, oczy­

wiście, że nie. Zawsze wierzy się tylko 
odrazu oszczercy. Gdyby pan ten list miał 
w swoich rękach, wówczas poznałby pan 
zaraz, że jest prawdziwy a nie zmyślony
i to w dodatku jeszcze przezemnie. Nie 
umiem tak pięknie pisać. A pozatem zau­
ważyłby pan, że list jest pisany na ma­
szynie. Czy to ja umiem pisać na ma­
szynie ?

— Pani zatem twierdzi, że pani nie 
układała sama tego listu, ale, że pani 
tylko zaniosła na pocztę pismo innej o- 
soby.

— Całkiem słusznie. Pismo innej o-
soby. '

— A cóż to za osoba ?
— Któżby inny jak nie Mar ja.
— Co za Mar ja ?
— No, oczywiście Mar ja z blond1 war­

koczami. To dzisiaj wie już przecie całe

miasto. Narzeczona pana Rista, a nie nie­
szczęśliwa ofiara, jakby tego chciała pan­
na Hasting. Młoda dzie\vczyina — a nie 
zamordowany trup.

— Pani Fredriksen, albo pani uwzięła 
się, żeby w jak najbardziej wyrafinowany 
sposób wywieźć władze w pole albo rze­
czywiście zna pani taką Marję. Jeżeli tak, 
to jest pani obowiązkiem i powinnością 
położyć kres tajemniczościom i podać nam 
pełne nazwisko i adres tej młodej dziew­
czyny.

— Ani mi się śni. Metta Fredriksen 
lnie (jest starą plotkarką i jeśli dziew­
czyna nie podpisała się pod listem, mu­
siała mieć swe powody.

— Pęwody, które nie mogą świad­
czyć o uczciwych zamiarach.

— Teraz niech pan uważa, panie1 Ja- 
cobseń. Moja cierpliwość także się może 
wyczerpać. Jeżeli teraz znowu chcecie 
maltretować to kochane, dbbre, biednę 
dziewczę, które wypłakuje sobie oczy, 
ponieważ wszyscy dybiecie tylko, by zni­
szczyć jej szczęście życia, tak jest, zni­

szczyć jej szczęście życia... a potem... 
chłopca jużeście mi całkiem zrujnowali... 
umierać musi z głodu... przecież czyta­
łam w „Amtsavis“ .

— Na miłość Bożą, pani Fredriksen! 
Teraz zaczyna mi tu pani płakać...

— Nie płaczę, wcale nie... wy nie 
wariacie tego; całkiem inaczej musiałoby 
się z wami mówić. O- Boże, o Boże! Bie­
dne1 dziewczę! Zniszczyliście szcizęście jej 
życia a fotograf]ę — nawet minie nie 
chciał jej pokazać — rozwłóczycie po 
wszystkich gazetach, ażeby lubieżne spoj­
rzenia...

(P rzesłuchan ie  zostało p rzerw ane).

Król. Sąd w Sandrup, 9 lipca 1929.
Podp.:

H. G. Jacobsen.

PROTOKÓŁ,
spisany ze św iadkiem  dr. Karolem H en­
ryk iem  M anke (Św iadek sam  prosił o 
przesłuchanie).

— Siedem razy przysięgałem sobie, 
że nigdy więcej dobrowolnie nie przestą­
pię tego progu. I ido każdego innego wo­
lałbym przyjść niż do pana, panie Jacob­
sen.

— Co takiego ? Czy zaszło coś no­
wego ?

— Czy zaszło coś nowego ? Śliczna 
historja! Dr. Manke zjawia się w sądzie, 
aby przed sędzią śledczym H. G. Jacob-

...................... ......................................  ” gggggg»ggBBS

senem złożyć zeznania. Dr. Karol Henryk 
Manke, który o'd czasu jak żyje nie ma 
nic na sumieniu prócz kilku zderzeń sa­
mochodowych, dr. Manke przychodzi, by 
się do czegoś przyznać.

— Na rany Boskie ! Co pan zrobił ? 
Z pewnością pannie Hasting...

— Skręciłem kark... chciał pan powie­
dzieć ? Nie. Niestety, nie. Alei do tego 
jeszcze przyjdzie, niech pan będzie pew­
ny, jeżeli pan jej plugawej robocie nie> po­
łoży kresu. Dziś jedńak co innego jest 
na porządku dziennym. Tajemnica. Niech 
pani tylko pisze1, pani Nielsen. Mogę się 
już z panią pożegnać jako z pacjentką: 
do takiego indywiduum jak ja nie zechce 
pani nigdy przyjść ze swetni dolegliwo­
ściami. Pani będzie myślała...

— Do stu djabłów, dr. Manke1, niech­
że pan zostawi w spokojd moją maszy­
nistkę. To Je*st bezwarunkowo niedopu­
szczalne.

— Dobrze, dobrze, nie mówię już nic 
więcej. Niech pan zaczeka jeszcze chwi­
lę. Pozwoli pan, że sobie naprzódl zapalę 
papierosa... Dziękuję. A więc wyznanie. 
Nie przychodzi mi to łatwo. Do każdego 
innego poszedłbym chętniej niż do pana. 
Chociaż każdy inny — niech pan mi te­
go nie bierze za złe — prawdopodobnie 
już dawno sam wpadłby na to...

— Do rzeczy!
- (C. d.n. )„
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Przed1 kilku tygodniami jetilna z na­
szych czytelniczek — jak nam tiinoosi w 
obszernym liście — kupiła w pewnej1 zna­
nej firmie lwowskiej dwa kapelusze po 
9 zł. Gdy przed kilku dniami chciała w 
tej samej firmie zakupić taki sam kape­
lusz dla kogoś na wsi, w firmie' tej zażą­
dano już za ten artykuł zł. 16.—. Szef 
firmy, gdy w telefonicznej rozmowie 
zwrócono mu na to uwagę, trochę zawsty­
dzony tą osobliwą kalkulacją, zapewniał1, 
że kapelusz ten poleci sprzedać po daw­
nej cenie, tj. za 9 zł., lecz kierownik skle­
pu do tego polecenia się nie zastosował 
i oznajmił klijentce, że kapelusz już sprze­
dany.

Drobne to zresztą zdarzenie znako­
micie ilustruje stosunki, panujące w na­
szych handlach. Kupcy zamiast zadawa­
lać się drobnym zyskiem śrubują ceny 
jak mogą i naciągają kogo się dla. Na 
zachodzie są to zjawiska zgoła nieznane. 
Wszędzie tam trzymają się zasady, że ce­
ny powinny być niskie lecz i stałe. U 
nas sklepy t. zw. pierwszorzędhe trzymają 
się wprawdzie stałych cen, ale ceny te 
w porównaniu z cenami tych samych ar­
tykułów w sklepach drugorzędnych, gdzie 
można nieraz dużo wytargować są znacz­
nie wyższe. Jakżeż tu klijent może mieć 
zaufanie d!o kupca ?

Patrzymy także na inne ciekawe zja­
wisko. Co pewien czas sklepy urządlzają 
sprzedaż posezonową swych artykułów, 
oznaczając ceny nieraz o 50 proc. niższe 
niż w czasie sezonu. Czy to jest po ku- 
piecku ? Czy klijent, który nabył w se­
zonie za 10 zł. jakąś rzecz, za* którą po 
sezonie zapłaci tylko 6—7 zł. moż mieć 
do tego kupca zaufanie ?

Aktualne uwagi na tern temat zamie­
szcza „Kupiec", organ związków towa­
rzystw kupieckich Polski Zachodniej: W 
Poznańskiem nie znano dbtychczas „tar­
gowania się". Teraz ten brzydki zwyczaj 
zaczyna się i tam wkradać. To też w pi­
smach fachowych często występują prze­
ciw tym „wschodnim" obyczajom. Wspo­
mniane czasopismo „Kupiec" pisze o tern 
m. in.:

' „Od zasady trzymania się „stałejl ce­
ny" odstąpić nie można. W tym kierunku 
musi być nastawiony cały tryb przedsię­
biorstwa, bo od tej1 zasady zależną bę­
dzie ilość zatrudnionych pomocników i 
ich przysposobienie do usługi klijiehteli. 
Hasło „stała cena" stać się musi w takich 
składach podstawą zaufania i najlepszem 
poleceniem towaru kupionego w uczciwej 
firmie. Psychologja sprzedEży staje się 
wtedy zupełnie inną i też tryb sprzedaży 
wzgędinie obsługa? klijenta idzie w kie­
runku dania ,mu solidnego towaru po naj­
niższej cenie, jak i jaknajwiększego wybo­
ru względnie fachowej porady, nieobcią- 
żonef skrupułami ceny jako takiej.

Zasada niskich ale stałych cen jest 
prawdziwie postępową i obustronnie ko­
rzystną. Nietylko bowiem kupiec korzysta 
na czasie i nie ponosi krzywdzących strat, 
ale też klijent nieobarczony prześladującą 
go myślą o konieczności targowania się

na końcu, koncentruje swoją uwagę na 
towarze, kupuje rozumniej i z zastano- 
tnowiejniem się i wychodżi ze składu zado­
wolony z tą pewnością, że towaru nie 
przepłacił". {

Naszym kupcom daleko jeszcze do 
tych rozumnych metod, ale może przecież 
zechcą się czegoś nauczyć od1 kupców za­
chodnich. *

A możeby tak organizacje kupieckie 
a przedewszystkiem Izba handlowa rze­
kła wr tej sprawie jakieś słowo ?

C y f r y ,  k t ó r e  w i e l e  m ó w i ą .
Jak się Czechosłowacja rządzi.

W związku z krytyczną sytuacją w 
Niemczech, w prasie czechosłowackiej po­
jawiły się artykuły, których celem jest 
przedstawić w jakie i mierze Czechosłowa­
cja związana jest z załamującem się ży­
ciem gospodarczem! N ?emiec.

Wywody te są bardzo ciekawe. Oka­
zuje się np„ że kapitałów czechosłowac­
kich zagranicą nie jest dlużo i nie dużo 
też jest kapitału obcego w Czechosłowa­
cji. Czechosłowacki przemysł operuje 
przeważnie kapitałem rodizimym. Również 
roboty publiczne prowadzone są przy po-

FOTOGRAFUJESZ?

J A N  B U J A

d a j sw e zdj ęc i a  
wypracować firmie

a będziesz pod każdym 
względem

566 Lwów, K o p ern ik a  4.

w Bukareszcie.
iW tych dniach był Bukareszt świad­

kiem niezwykłej1 demonstracji, w które i 
wzięło udział 3.000 nauczycieli, będących 
bez posad. Inicjatorem demonstracji był 
szef sekcji w departamencie szkół ludo­
wych Dhicescu, który pozbawiony został 
urzędu. Przed opuszczeniem służby ro­
zesłał db wszystkich niemających posady 
nauczycieli okólnik z wezwaniem do przy­
bycia do jednej ze szkół bukareszteńskich, 
gdlzie przydzielona im zostanie służba. Do 
Bukaresztu zatem zjechało się około 3.000 
nauczycieli, w przekonaniu, że otrzymają 
upragnioną pracę. Przekonawszy się, że 
inicjator zjazdu nie rozporządza posada­
mi, zaczęli głośno demonstrować przeciw 
rządbwi.

W odpowiedzi na to władze zwróciły 
się do nauczycielstwa z apelem, aby prze­

czekali w Bukareszcie, dopóki sprawa się 
nie wyjaśni. Ponieważ ci niepożądani go­
ście stolicy rumuńskiej nie mieli środków 
do życia, rząd wydał zarządzenie, aby 
pomieszczono ich w internatach i kosza­
rach wojskowych i by im wydawano bez­
płatne obiady. Lecz protesty nauczyciel­
stwa ponowiły się.

Wieczorem doszło do starć z policją, 
w czasie których kilku nauczycieli zostało 
pobitych. W związku z tern ministerstwo 
spraw wewnętrznych wydało oświadcze­
nie, w którem powiedziano, że doszło do 
pożałowania godnych starć pomiędzy po­
licją i (nauczycielami.

Demonstracja nauczycieli, domagają­
cych się posad śledzona była z wielkiem 
zainteresowaniem przez publiczność.

Nie wolno mówić źle o ludziach, 
choćby mówiło się prawdę.

Znam ienny w yrok sąd ow y.
Onegdiaj odbyła się w sądzie łódz­

kim okręgowym rozprawa, zakończona j 
żna.mielnnym wyrokiem.

Przed1 kilku laty sierżant jednego ze 
stacjonowanych w Łodzi pułków piecho­
ty, Andrzej Trzmiel, stanął pod zarzu­
tem dokonania gwałtu na osobie Ireny St., 
w związku z czem wojskowy sąd okrę­
gowy w Łodizi skazał go na półtora ro­
ku więzienia.

Skazany, który bronił się, że1 jest

Sanacyjny tygodnik „Jutro Prasy" za­
mieszcza następujący list jednego z czy­
telników :

Szanowna Redakcjo!

Nawiązując do listu w 'Czasopiśmie 
„Jutro Pracy" z dnia 5 lipca 1931 roku 
pod tytułem „Nieszczęśliwiec" strona 8, 
ośmielam się podać co następuje:

Jestem legjonistą z 1914—1918 roku. 
Do legjonów przyjechałem z Danji, gdzie 
pracowałem za wynagrodzeniem 450 kor. 
duńskich miesięcznie. Legjony i idea walki 
o wolność Ojczyzny wyrwały mnie z war­
sztatu pracy i postawiły w szeregu tych, 
których dzisiaj prowodyrzy sterują nawą 
państwową. Obecnie jestem obarczony 
siedmiorgiem nieletnich dzieci w wieku 
szkolnym i ino dzięki Bogu siedzę czwarty 
rok na praktyce w P. K. U. Lwów-powiat 
w XII-tyim st. sJ. Egzlamfn zdjąłem z 
postępem dobrym .(nawiasem mówiąc z 
trudnościami dopuszczony) lecz awans dla 
takiego praktykanta jest zbyteczny, by mu 
nie dać możności lepszej wegetacji. Po­
wiadają, że gdyby „Dziadek" wiedział o 
naszej nędzy, napewnoby nie dopuścił db

tego. Szanowna Redakcjo! Za 180 złotych 
miesięcznie muszę opłacić mieszkanie t. j. 
mały pokoik 1 kuchenkę z obsługą 60 zł., 
kartę miesięczną dojazdu do Lwowa z 
Brzuchowic opłacam 5 zł. 60 gr. oraz 
6 zł. 75 gr. 30 jazd tramwajowych z dwor­
ca kolej, na ul. Kurkową (około 5 kim.) 
a reszta pozostaje na tak zwane utrzy­
manie rodziny składającej się z 10-ciu o- 
sób. Dziesięć osób zatem żyje i cierpi 
straszną nędzę od 1928 r. Przeczytawszy 
Pana kolegi Włostowicza ogłoszenie, ża­
łuję tylko, że niema w mej dziurze gazu. 
Są za to sosny i graby, tylko strach po­
myśleć żeby wieszać wszystkie dzieci jedno 
po drugiem nim sam zawisnę. Proszę naj­
uprzejmiej chociaż w skróceniu o ogło­
szenie w Naszej gazetce mego pisma, może 
tym razem „Dziadek" przeczyta i dowie 
się o strasznej nędzy urzędników i prakty­
kantów w Polsce.

Z wysokiem poważaniem 
Stanisław Zygmunt Biedroński

Legjonistą i prak. XII st. sł.
Brzychowice, poczta loco, po w. Lwów. 
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li i ewinny i kilkakrotnie usiłował w wię­
zieniu popełnić samobójstwo, karę w re­
zultacie odbył, lecz nie przestał następnie 
domagać się rewizji procesu.

W wyniku tych starań odbył się pro­
ces rehabilitacyjny i w roku ubiegłym 
b. sierżant Trzmiel Andrzej został unie­
winniony (po odbyciu kary) i przywró­
cony do stopnia i odznaczeń..

W miętilzyczasie Irena St., zmarła od 
trucizny.

W czasie rozprawy rehabilitacyjnej 
szereg świadków stwierdziło, iż matka 
Ireny, akuszerka Stanisława St., nama­
wiała ich do składania fałszywych zeznań; 
krążyły pogłoski, jakoby otruła męża 
swego i córkę Irenę, nie wzywała bo­
wiem pomocy db otrutej.

W związku z tern Stanisława St. zo­
stała aresztowana, lecz następnie, po u- 
pływie tygodnia, została wypuszczona z 
więzienia za kaucją. Śledztwo w tej spra­
wie prowadzone jest jednak do dnia dzi­
siejszego.

W marcu br. ukazały się w pismach 
łódzkich wzmianki, dotyczące przebiegu 
procesu rehabilitacyjnego sierżanta An­
drzeja Trzmiela, roli akuszerki Stanisławy 
St., oraz toczącego się przeciw niej' śledz­
twa.

Uczuła się ona treścią doniesienia do­
tkniętą i współpracownikowi agencji, któ­
ra dostarczyła informacji, p. Kajetania- 
kowi, wytoczyła skargę.

Sąd skazał podsądbego na 100 zł. 
grzywny, z zamianą na d>wa tygodnie a- 
resztu, stwierdzając w motywach wyro­
ku, iż niski wymiar kary ustalony został 
ze względu na to, iż ddne w artykule 
czerpane były z rozprawy w sądzie woj­
skowym i z zeznań świadków, badanych 
w śletiiztwie, przyczem sąd ustalił, iż ze 
strony autora artykułu zachodzi brak złej 
woli w odniesieniu do oskarżycielki.

— o —

mocy kapitału krajowego. Citekawa jest 
pozycja filmowa, która wykazuje, że Cze­
chosłowacja ma otrzymać z zagranicy 6 
miljonów koron za filmy czechosłowackiej 
produkcji. Za swe patenty otrzymała Cze­
chosłowacja z zagranicy 22 miljonów ko­
ron, zaś za patenty zagraniczne Czecho­
słowacja zapłaciła 60 ,miljonów koron. 
Zważywszy, że dio Czechosłowacji spro­
wadzono wynalazki z różnych państw, a 
znaczną ilość sprzedano wynalazków wła­
snych, Czechosłowacja pochlubić się mo­
że swą wynalazczością.

Za komunikację kolejową na swym 
terenie otrzymuje Czechosłowacja rocznie) 
(1930) 435 miljonów z zagranicy, podczas 
gdy z tego tytułu Czechosłowacja zapła­
ciła zagranicy tylko 21 miljonów. Z tego 
wynika, jak żywy jest ruch tranzytowy; 
przez Czechosłowację.

Na cele różnych instytucyj między na­
rodowych jak np. Ligi Narodów, Między­
narodowego Biura Pracy itp. płaci Cze­
chosłowacja rocznie1 6 miljonów Worom 
Utrzymywanie przedstawicielstw dyploma­
tycznych i konsularnych zagranicą ko­
sztuje 88 miljonów a otrzymuje od nich 
14 miljonów. Z przedstawicielstw zagra­
nicznych w Czechosłowacji państwo ma. 
36 miljonów dochodów' a 8 miljonów wy­
datków ; ogółem więc Czechosłowacja do­
płaca ha przedstawicielstwa zagraniczne 
46 miljonów koron rocznie.

Czechosłowacy w wielkiej liczbie wy­
jeżdżają zagranicę a również do Czecho­
słowacji przybywa d'użo obcokrajowców 
dla zwiedzenia piękna natury.

Wydatki związane z emigracją wyno­
szą 40 miljonów, podczas gdy emigranci 
db Czechosłowacji przysyłają 530 miljo­
nów koron czeskich.

Jako odsetki z (pożyczek państwowych 
wypłaciła Czechosłowacja 371 milj., pod­
czas gdy dochody z tego tytułu wynosiły 
tylko 39 miljonów. Pasywa te powstały 
przy dwóch pożyczkach zaciągniętych po 
wojnie w czasie organizowania państwa. 
Na długi w krajowych bankach i w prze 
myślę wypłaciła Czechosłowacja w roku 
1930 — 1.073 milj. koron cz., z zagranicy 
zaś z tego tytułu wpłynęło do Czecho­
słowacji 1.816 milj. kor. cz., czyli, że w 
tej pozycji aktywa wynoszą 743 milj. kor..

Ogółem czechosłowacki bilans płatni­
czy wykazuje 24 mifjardlów dochodów a. 
22.75 mil jardów koron wydatków, tak, żel 
aktywa wynoszą 1.267 miljonów koron. 
W kwocie tej zawarte są również aktywa 
bilansu płatniczego.

Jeszcze jedno bankmctwe laniu
w N iem czech .

Ostatnie wypadki w Niemczech po­
ciągnęły za sobą bankructwo różnych 
banków a m. in. wielkiego banku pry­
watnego Schródera w Bremie, posiada­
jącego w Niemczech 21 filji.

Bank ten poniósł dotkliwe straty w 
związku z aferą braci Lahusen, właści­
cieli koncernu włókienniczego „Nord!- 
wolle". Jak wiadomo, obaj Lahusenowie 
zostali za swe oszukańcze manipulacje a- 
resztowani.

Upadek banku Schródera odbija się 
dotkliwie na przemyśle okrętowym w Bre­
mie, przedewszystkiem na finansowanych 
w znacznej mierze przez bank zakładach 
„Deschimag", których cały personal miał 
otrzymać wymówienia. Bank ten odgry­
wa również ddżą rolę w morskim prze­
myśle rybackim i ceramice oraz kilku 
innych przemysłach.

KRAKÓW 25. lipca. O negdai W kościele św .. 
P io tra  i Paw ła w  K rakow ie ko śc ie ln y  z a u w a ­
żył nag le  k łęby  dym u p rzed  o łtarzem  w bocznet 
nawie ‘

K ościelny stw ierdził, że p łon ie  s to s  u b ran ia  
ułożonego' n a  stopn iach  o łta rza . Obok og n ia  s ie ­
d z ia ł skulony n ag i człowiek

K ościelny (natychm iast ugasił p o ża r i za ­
wiadomił po lic ję , k tó ra  nagusa  odw iozła do  ko ­
m isa ria tu . Jak  stw ierdzono .je s t  to  F ran c iszek  
Szeliga p racu jący  obecn ie  w In s ty tuc ie  w yda­
wniczym. i c\-

Jak  zdołano stw ierdzić . W ro k u  1930 p rze­
byw ał o n  W zak ładzie  d a  um ysłow o- chorych  
w K obierzynie. W  k o m isariac ie  o św iadczy ł, iż  
z łoży  fłse ub ran ie  n a  stosie  o fiarnym  p rz e d  o łta ­
rzem . aby p rzeb łagać  Boga ,że  w  H iszpanii 
pa lą  kościoły i k lasztory .
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Związek Górników zwrócił się do Min. 
Przemysłu i Handlu z nast. memorjałem: 

Od szeregu miesięcy tocząca się wal­
ka pomiędzy skartelowanemi producentami 
-rafinerami o utrzymanie wyższych cen na 
ropę, wytworzyła stosunki dla robotników 
zatrudnionych w kopalniach, należących do 
czystych producentów, ciągłej niepewności 
utrzymania swoich zarobków, oraz ciągłej 
grozy redukcji. Oczywista, że w tych wa­
runkach żadna praca nie może odbywać 
się normalnie, a to tym więcej, że wielu 
niesumiennych przemysłowców, chcąc wy­
korzystać te anormalne stosunki, narzuca 
robotnikom znacznie gorsze warunki pra­
cy niż to przewiduje zawarta z przemy­
słowcami naftowymi umowa zbiorowa.

Prawda, że cały szereg kopalń o ma­
łej produkcji, przy tak znacznej obniżce 
ceny surowca nie może swoimi dochodami 
pokryć kosztów ruchu, ale nie widzimy 
żadnej uzasadnionej przyczyny, dla któ­
rej byłby zmuszony syndykat naftowy do 
tak znacznej obniżki cen surowca. Kartel 
utrzymuje tesame ceny krajowe na pro­
dukty finalne1, a więc obniżka surowca ma 
jedynie na celu zwiększenie zysków skarte- 
lowanych rafinerów. A przecież i przy 
poprzedniej cenie ropy (215 doi. za 10 
tys. kg.) zyski rafinerów były kolosalne.

Jak się one przedstawiają, niechaj 
posłuży kalkulacja przeprowadzona na 
podstawie ogłoszonych dat w „Polsce Go­
spodarczej" z roku 1931 zeszyt 19.

K alkulacja przeróbk i 1 w a g o n u  ropy p rzec ię tn ie .

P r z e r o b i o n  o kg-
na konsum ŵ ewm. na eksport

kg. | % kg- X

19.3 % b e n z y n y ...................
27.3 % n a f t y ........................
16.6 % oleji pędnych . . .
14.3 % oleji smarowych . .
5.3 % p a ra f in y ...................
3.5 J0 półfabr. i pozost. . . 
5 4* inne produkty . . .
8.3 % straty ........................

1930
2730
1660
1430
530
350
540
830

1.279.59 
2.254.98 

962.80 
836.55 
112.36 
314.65 
307.26

66.3 
82.6 
58.0 
58.5 
31 2
89.9
56.9

650.41 
475.02 
697 20 
593.45 
417.64 

35.35 
232.74

33.7
17.4 
420
41.5
68.8 
10.1 
43.1

100 * .................................. 10000 6.068.19 | o9 3.101.91 31

W artość p rod u k tów  fin a ln ych .

P r o d u k t y
Konsum

wewnętrzny Eksport

Zł. Doi.

Benzyna . . . 1.281.50 16.91
Nafta . . . . 1.428.52 5.70
Olej pędny . . 342.31 9.76

„ smarowy . 552.95 10.03
Parafina . . . 152.80 32.36

Razem 3.758.08 74.76

Natomiast jeden wagon ropy kosztuje 
215 doi. =  1.935 zł., zaś przeróbka jed­
nego wagona ropy wynosi 80 doi. =  720 
zł., czyli koszta własne rafinerji przero­
bienia jednego wagonu ropy, nabytego za 
cenę 215 doi. kosztują zł. 2.655.

Z powyższego zatem wynika, że z 
przerobionego wagonu ropy z 69 proc. 
dla konsumcji wewnętrznej, pokrywa ra­
finer ja całkowite koszta produkcji z za­
robkiem 25 proc. oraz jako dalszy zysk 
pozostaje 8.9 proc. innych produktów, jak 
również 31 proc. produktów przeznaczo­
nych na eksport. .Jest to zatem przy cenie 
215 doi. za wagon ropy, zysk jakiego nie 
ma żaden inny przemysł w Polsce. A mu­

simy tutaj zaznaczyć, że w ostatnich 7-miu 
latach koszta robocizny w rafinerjach, przy 
stałym wzroście cen produktów finalnych 
kolosalnie się obniżyły. Jeszcze w roku 
1923 rafinerje zatrudniały 7.213 robotni­
ków, przerabiając przeciętnie miesięcznie 
54.495 ton ropy, gdy patomiast z końcem 
1930 roku zatrudniały już tylko 3.840 ro­
botników, przerabiając przeciętnie mie­
sięcznie 52.738 ton. A więc ilość prze­
robionej ropy spadła zaledwie o 3.2 proc., 
a ilość zatrudnionych robotników o 46.6 
proc. Zdawałoby się, że już ten zysk

Kałusz, 20. VII. 1931.
W dniu 24 czerwca br. T. U. R. w 

Kałuszu urządził wycieczkę krajoznawczą 
do Halicza. Udział w niej wzięło 57 osób. 
W aucie przybranym zielenią i czerwienią, 
zaroiło się od niebieskich koszul i czer­
wonych krawatów. .

Wyruszamy z przed Domu Rob. z 
hymenm Młodzieży Rob. na ustach. — 
Cała droga którą pozostawiamy za sobą 
rozbrzmiewa echem pieśni robotniczych. 
Do Halicza przyjeżdżamy o godz. 9.30 
zajeżdżając przed wzgórze na którem po-

kosztem zwiększenia stanu bezrobocia po­
winien rafinerom wystarczyć. Jednak wi­
dzimy, że na tern nie koniec, a obecnie 
skartelowane rafinerje czynią nowe spe­
kulacyjne posunięcia na rynku ropnym, u- 
derzając w słabych producentów, a właś­
ciwie przygotowują nową falę bezrobocia 
w kopalniach nafty.

Jest to bezwątpienia wielka korzyść 
dla zagranicznych akcjonarjuszy, ale rów­
nocześnie ,i wielką krzywdą dla obywateli 
polskich zatrudnionych w przemyśle, a 
pośrednio i dla Państwa polskiego.

Rząd jest w tym wypadku miarodaj­
nym czynnikiem, który może zahamować 
spekulacje syndykatu naftowego, chroniąc 
przed likwidacją cały szereg kopalń o 
mniejszej produkcji, a tern samem dając 
pracę paru tysiącom robotników nafto­
wych.

Uwlażamy, że Rząd powinien uza­
leżnić pozostanie Państwowej rafinerji w 
lDrohobyczu w kartelu rafinerów od u- 
trzymania poprzednich cen surowca, a 
gd)d>y na taką propozycję syndykat ra­
finerów się nie zgodził, w takim wypadku 
„Polmin" powinien wystąpić z kartelu, 
wstrzymać zakup ropy brutto we j, i za- 
kupować jedynie ropę czystych prodi}- 
cenJóKy, po cenach umożliwiających Ut­
rzymanie w ruchu kopalń o małej pro­
dukcji.

„Polmin" jako rafinerja państwowa, 
została właśnie w tym celu wybudowana, 
aby regulować stosunki handlowe w prze­
myśle i nie dopuszczać do szkodliwej 
spekulacji na rynku ropnym prywatnych 
przedsiębiorstw.

Sądzimy, że Ministerstwo Przemysłu 
i Handlu rozważy przytoczone powyżej 
argumenty i wyda odpowiednie zarządze­
nia przeciw spekulacji syndykatu naftowe­
go, chroniące przed katastrofą tysiączne 
rzesze robotników zatrudnionych w drob­
nym przemyśle.

Centralny Związek Górników — 
Sekr. w Borysławiu:

(—) Franciszek Haluch 
(—) Stanisław Bocian

t
zostały jeszcze ruiny zamku Kazimierza 
Wielkiego (XIV w.). Tutaj rozchodzimy 
się oglądać wszystkie osobliwości mias­
teczka, rozmyślając nad przeszłością ruin 
i pozostałych z czasu Wielkiej Wojny o- 
kopów, które się jeszcze do tego czasi 
zachowały, zachwycamy się ślicznym wi­
dokiem rozpostartym u naszych stóp, przez 
który wije się niby srebrna wstęga ze 
swoim małym dopływem Łukwią, naj­
większa rzeka Wschodniej Małopolski — 
Dniestr. Po śniadaniu i krótkim odpo­
czynku udajemy się do portu na Dnie­

strze. Tutaj już każdy robi co mu się 
podoba, jedni się kąpią, drudzy łódkują, 
inni znów nie dają spokoju naszemu foto­
grafowi. Stamtąd powracamy inną drogą 
do Kałusza zadowoleni, żeśmy tak przy­
jemnie i pożytecznie spędzili niedzielę.

Drugą wycieczkę urządziliśmy do 
Worochty d|nia 28 VI i znów udział w 
niej wzięło zgórą 30 osób. Wyjeżdżamy 
wczesnym rankiem przy ślicznej pogodzie 
przez zaspany jeszcze Kałusz, który jednak 
na odgłos naszych pieśni zaczyna się oży­
wiać. Ukazują się w oknach zaspane, u- 
śmiechnięte lub wystraszone twarze. — 
Mijamy jednak miasto i wyjeżdżamy na 
wolne niczem niezasłonione pole. Tu do­
piero nasze płuca nabierają oddechu, a 
pieśń wydobywająca się z naszych gar­
dzieli, niczem nieskrępowana, płynie w 
dal rozchodząc się powoli po łąkach, la 
sach i górach. W górach zachwycamy się 
coraz „to nowym, widokiem, wszystko już 
chce wysiadać i wspinać się, przyczem nie 
obchodzi się bez sprzeczek, kto prędzej 
a kto wogóle nie wyjdzie na oznaczoną 
górę. Nareszcie robimy krótkie śniadanie 
i odpoczynek u stóp góry ze ślicznym 
urwistem zboczem.

W dole wąskim korytem płynie ma­
jestatycznie rzeka warcząc i szumiąc po 
zwałach kamieni, nieznanego nam na­
zwiska.

Stąd wyruszamy do Jaremcza, prze­
jeżdżamy przez kilka miejscowości zapeł­
nionych letnikami. W Jaremczu łapiemy 
„defekt", „nawala nam kicha", nasz szofer 
z kilku pomocnikami, ochotnikami, pozo­
staje naprawiać uszkodzone auto a my u- 
dajemy się dalej, oglądać IJaremcze. Przed 
naszemi oczyma roztacza się coraz to 
ładniejszy widok, ale tutaj ciszę górską 
przerywa co chwila warkot i świst sy­
reny , automobilów, ruch, gwar jak we 
Lwowie. Dochodzimy do kamienia Do­
bosza, który leży nad brzegiem Prutu. — 
Stąd musimy, już wracać, gdyż naprawa 
uszkodzenia zabrała nam zgórą 2 godz. 
czasu, tak, że rezygnujemy z Worochty. 
Wracamy przez Stanisławów, już ( przy 
świetle reflektorów, żałując, że nic mo­
gliśmy wykorzystać drugiego dn:a świąt, 
dlatego, że Spółka T. E. Ś. P. wypoży­
czyła nam auto tylko na jeden dzień.

Turowiec.

Laski Ole jest fimij.
Jak czytamy w „Piaście", w sądzie 

powiatowym w Dobczycach odbyła się 15 
b. m. rozprawa przeciw p. Bieleninowi 
i kilku działaczom z „Piasta", oskarżonym 
z ąustrjackiej ustawy o zgromadzeniach z 
r. 1867. Mianowicie na poufnem zebraniu 
delegatów „Piasta" z powiatu myślenic­
kiego było kilkunastu włość an podpiera­
jących się laskami. Przedstawiciel policji 
orzekł, że na zebraniu są ludzie „uzbro­
jeni"! rozwiązał je, poczern organizatorom 
wytoczono proces. Sąd jednak wszystkich 
oskarżonych uwolnił, stanąwszy na stano­
wisku, że zwykła, powszechnie używana 
laska nie może uchodzić za broń w ro- 
zumieniu ustawy.

—o—

W ystępy Teatru „Ateneum". 
„Gołębie serce46,

kom edja w  3 -eh aktach G a lsw o rth y  ego.
kolwiek zaszkodził jednolitej tonacji, wSzkoda, że właśnie w najniewdzięcz- 

niejszym czasie — bo w sezonie waka­
cyjnym — zawitał do nas, poprzedzony 
nie reklamiarską blagą ale istotnym, do­
brze zasłużonym rozgłosem teatr Jara­
cza „Ateineum". Rekordowe powodzenia 
tego teatru w Warszawie Jest czemś nie- 
zwykłem na czasy obecnej mizerji tea­
tralnej ; z zazdrością też patrzą ina ten 
sukces artystyczny i kasowy kierownicy 
poszczególnych scen i korzystając z ob­
jazdu Jaracza po miastach Polski, ścią­
gają z niego wielki haracz za użyczoną 
mu gościnę. (Tak np. teatr krakowski 
brał od1 teatru Jaracza blisko 50 proc.). 
Szkoda więc, że występy wielkiego ar­
tysty u nas przypadły na czas, kiedy mia­
sto jest wyludnione z tej publiczności, 
która do teatru chodzić może. '

Teatru Jaracza nie można nazwać eks­
perymentalnym w ścisłem słowa tego 
znaczeniu (jak np. teatr Schillera). Ce­
chuje go prze de wszy stk i e m bardzo wyso­
ka kultura artystyczna, objawiająca się 
głównie w cudownie sharmonfeowanej 
grze zespołu, niedopuszczająca do naj­
mniejszego mankamentu, któryby w czem-

jakiej reżyser sztukę utrzymać postanowił. 
A ha tle tej tonacji uwydatniają się z jak 
najwyrazistszą wyrazistością poszczególne 
kreacje, typy o jróżhorodnym sposobie gry 
i różnorodnej charakteryzacji, dzięki cze­
mu przedstawienie nabiera charakteru ma­
lowniczo - plastycznego, atakując bardzo 
silnie wrażliwość widza.

W przedstawieniu sztuki wielkiego 
pisarza angielskiego, Galsworthyfego, gro- 
teskowość a równocześnie pełny, w szcze­
gółach wyciehiowany realizm łączy się 
w całość, od której1 oczu oderwać nie 
można. Od początku do końca Jest się pod 
urokiem scen, rozwijających się jak ko­
bierzec o subtelnych kolorowych wzo­
rach. Nie przerywa sympatycznego kon­
taktu jaki nawiązał się między scedą a 
widbwnią, najdrobniejszy odskok poszcze­
gólnego aktora, któryby się przejawiał 
jako szarża czy niedociągnięcie; współ­
żyjemy życiem szlachetnego, dobrego aż 
do naiwności starego malarza, współczu­
jemy z (nieszczęsnemi indywiduami, z góry 
przez los wyrzuconemi poza nawias roz­
sądnie myślącego i wygodnie trawiącego

społeczeństwa. Surowe, krwawiące kon­
trasty życia nie wyjaskrawiają się ostrymi 
emocjonalnymi wybuchami — grający ze­
spół nałożył na nie tłumik; welon smutku 
istnienia przesłania ludzi i ich bolesne 
sprawy, widlzimy je przezeń jakby pogrą­
żone w sennej mgle rezygnacji. Nie1 wy- 
ładbwuje się efektami ich ból, ich trage- 
d ja ; są to istnienia, niepodejmujące próby 
buntu, choć wiedzą, iż są przeznaczone 
na zagładę dlatego, że urodziły się... u 
stóp drabiny społecznej. Gal er ja wyko­
lejeńców, ludzi, którzy za słabi byli, by 
walczyć z przemożnymi, buzującymi w 
nich popędami > dlatego odpadli na śmie­
tnisko życia.

Dlaczego musiało tak być? I tutaj 
autor jako myśliciel i społecznik objaśnia 
przekonywająco: tylko dlatego, że ci lu­
dzie urodzili się w nizinach, że należeli do 
wydziedziczonych, do pozbawionych dóbr 
materjalnych tego świata. Gdyby wyszli 
ze sfer posiadających, mogliby zaspakajać 
swe popędy bez gorszenia świata i bez 
szkody dla siebie: to, co u nędżarzy na­
zywa się włóczęgostwem, prostytucją, pi­
jaństwem — u ludzi bogatych określa się 
jako podTÓżomanja, życie światowe, za­
bawne, brawurowe uprzyjemnianie egzy­
stencji.

Bo są dwa światy — a dla każdego 
z nich jest osobny kanon. Świat uprzywi­
lejowanych stworzył i zagarnął dla sie­
bie wszystkie metody używania życia; 
nad światem ubogich i ciemnych stoi nie­

sprawiedliwość społeczna z mieczem w 
ręku...

O grze artystów teatru „Ateneum" 
mówiłem powyżej ogólnie. Podkreślam, 
że była koncertowa, pełna plastyki; każda 
postać ódlrębna i odmiennie ciekawa w 
swej charakterystycznej rodzaj o wości. !

Po cóż Zdawkowymi frazesami obsy­
pywać takiego artystę jąk Jaracza ? Kto 
nie wie, że jest jednym z pierwszych, (a 
tak ich niewielu!), może najwybitniejszym 
z aktorów współczesnego pokolenia ? Po­
stać starego malarza „o gołębiem sercu", 
którą kreował, promieniowała słodkim 
wdziękiem subtelnej prostoty. A do tego 
nic dodawać nie potrzeba. 1

P. Drabikówna w rolę solidnej, trze­
źwo na świat patrzącej dziewczyny, nie- 
wybijającą się na plan pierwszy, potrafiła 
tchnąć powab świeżości i bezpretensjó- 
nalności. Zasługą p. Perzanowskiej jest, 
że nie szarżowała temperamentem, jaki 
posiadała kwieciarka Genowefa — rola, 
znakomicie utrzymana w ramach całości. 
Pyszne typy, rozświecone niejiako tragicz­
nym humorem, świetne w maskach i w 
indywidualności dali pp. Daniłowicz, Po- 
reda i Chmielewski. Pp. Szletyński, Że­
leński i Dziekoński zdecydowani — każdy 
w odmiennym wyrazie.

Jetiina tylko figura rażąca prymityw­
ną naiwnością, a to postać policjanta, 
który Jednak na szczęście ma znikomą 
ilość słów do powiedzenia.

Artur CwikoWski.
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O G Ł O S Z E N I A
Foto-Amatorzy
525 Kliszo, papiery i błony światowej sławy

i l f n r r l  C o l n 8 1  o r a z  a P a r a t y  > w s z e l -g j l l l U I  U *  J C I U  kie przybory fotogra­
ficzne do nabycia najkorzystniej we firmie

I s lm ls l i  Centrala foleoralinna
Lwów, ul. Kopernika 21 — Telefon 25-22

I  Z  A  K  L  A  N D A  U
LWÓW, Bóżnicza 17 — te l. 43-81. 2»4

H artowny sk ład  szk ła , p orcelan y, lam p elek trycznych  i naftow ych

U f y  został otw arty NAJWIĘKSZY SKŁAD porcelany, szkła, fajansu, 
kryształów , lamp elektr. i naftowych, oraz wszelkich przyborów 

kuchennych pod firmą Ae-'T467

9 9
RAJ ŚWIATŁA" l e g io n ó w  41. dawniej Messet i Barn

BOK ZAŁÓŻ.
1 9  0  7
WY PÓ2NIONY
N A  D.W .K .W  P O Z N A N IU  
W IE L K IM  S R E B R N Y M

WYTWÓRNIA MEBLI ŻELAZNYCH i M0S1ĘZ.

JAN W 0ZACZYN5KI L w ó w ^ . ^ ^ '1 5
536

l i  1 5 1  ais 1 5 81 lb"
9 9

O potaniało
3

B E R G E R A "
plac Trybunalski 1. 

Tam że p araso le  od Zł. 7 a—. 
K A P E L U S Z E  męskie od Zł. 6'— 
T O R E B K I  D A M S K I E  od Zł. 5 —

BIERZE i P H I
; sp rzedaje  najtan iej 570

A. LIEDER, Lwów
LegjOliÓW 25, telefon 86-38

WtisiEi ii mmii
(R osshaar) w łasnego wyrobu

Jó ze f FRANKEL
L w ó w , Leg jon ów  2 5 ,

telefon 86-38 570

Z A K Ł A D
i m i i  zaiuzu

i w arstat ś lu sa rsk i,
wykonuje wszelkie roboty po najniższych 
532 cenach.

Lwów, iii. Chorażtzyzna lla. Telefon 69-49

Specjalista chorób skórnych, wenerycznych, l 
kosmetyki lek. 463

Dr. A. NADEL
LWÓW, PL. HALICKI 7 te l 31-30.

Lampe kwarcowa, diathermia, Sollux% masaże 
elektr. epalacja i. L p.

S p ecja lista  chorób kob iecych  
o p era tor  i a k u szer

Dr. JAN KILAR
ordynuje przez cały dzień 557

Lw ów, ul. Leona Sap ieh y  8 9
T e le fo n  N r. 51-62.

Znany Z A K Ł A D
tapetow ania pokoi, oraz skład tapet, 
dywanów, firanek i materji mebl. poleca

W  F  I S S  LWÓW
ww ■ ** ^  S ło w a c k ie g o  2 .

TELEFON 47-19 479

F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D
ŁÓŻEK METALOWYCH
I WÓZKÓW DZIECINNYCH
WOLKOWYSKI

Lw ów , Kopernika 5 . -  Tel. 9 5 -9 7
■ Ceny śc iś le  fabryczne. 156

s y i a s z y  n r

d o  szyc ia

K a y se r-S in g e r
po najniższych cenach  
na dogodne spłaty  348

Juljan Łomaga
Lwów, W ałow a 11. — Tel. 28-70.

B. l i i  i l  S i i r a l i i
Lwów Leona Sapiehy 8 3

p o leca ją :

MEBLEwszelkiego rodzaju po cenach 
konkurencyjnych i ściśle go­
tówkowych na długo termi- 

we spłaty. 365

SÓI do nóg Ag@
z kogutkiem Gąseckiego

usuwa w szelkie dolegliw ości n ó g ,  jak pocenie, 
odparzanie, stw ardnienia naskórka, odciski itp.

N ieodzowny środek dla w szystkich zmuszonych 
dużo chodzić i długo stać.

Sprzedają apteki i drogerje, żądać wyraźnie 
G ą s e c k i e g o .  482

WYTWÓRNIA ŁOZEK
metalow ych i tapicerow anych 
po cenach fabrycznych poleca

L. Jagoszew ski
Lwów, Łyczakowska 132

509 (ostatn i przyst. tram . 8. 1.)

W”  ■ ■ iS i ™ — damskie i męskie gotow e i na 
r  U l l f l  zamówienie oraz wszelkie prze- 
® róbki w edług najnowszych źurnali

poleca na dogodne miesięczne spłaty

M. Moszumańskl
Boimów 1. 518 Telefon 10-11

JÓZEF S0WIŹRAŁ
Pierwszorzędny 

Salon Krawiectwa Damskiego 
i Męskiego

pod kierownictwem pierwszorzędnych 
504 sił fachowych

LWÓW, POTOCKIEGO 25. parter

P I A S K O W N I A
na C etnerów ce 442

Dowóz i w yw óz piasku t e l e f o n91-51

.SE? >to
"EEP $oŁ. ”5303 sz 53s s03Z3 N03Ł,OL

O

U w a g a  Ma l i r z y i i l !
Spis wyższych szkół 

w P olsce, zaw ierający 
adresy , w arunki przyję­
cia, szczegóły  egzaminów 
w stępnych na wszystkie 
wydziały i t. p.

C ena Zł. 1.45 
z przesyłką. 

Zam ów ienia przyjm uje :
Wydawnictwo ,Omega* 
Rypinkowska 3. 567

Pomykało f, T w o iz y ja ó s l i  J ó zef
Lwów, ul. Mączna — Telef. 13-00 

D o s t a w a  i d o w ó z  p l a s k u  
I k a m i e n i .  559

1
TEKSTYLIA i GALANTERIA i

NA WYJAZD sprzedajemy po spec/a In ze zniża­
nych cenach: batysty, perkale. muśliny, kre- 
pemy. jedwabie do prania, markizety szwajc.

i t. p. materiałów. Wielki wybór płaszczy 
kąpielowych po niebywale niskich cenach. 
Prosimy zapamiętać firmę „HALICKI MAGA­
ZYN NOWOŚCI". Halicka 15, Tel. 85-59.

424

I B A N D A Ź Y Ś C I I
ZYGMUNT KUŹNIEW ICZ bandażysta- o rtope 

iysta Lwów Gródecka 2 b. Dom Katolicki 
tel. 64- 53 poleca własnego wyrobu bandaż 
grze puk linowe, pasy brzuszne, sztuczne nogi 
ręce i aparaty ortopedyczne. 38

OKAZYJNA SPRZEDAŻ. R ealność z parce lam i 
budow lanem i 980 sążn i, fron t ul. M arcina za 
4.000 do larów . Front Gródeckie! 250 sążn i 
p arce li z  zabudow aniam i za 4.600 do larów . 
Front Łyczakowskie! po 10 d o la ró w  za sążeń . 
Front ul. Zieionei 110 są A u po 15 do la rów . 
W iadom ość ul. K rzyw a 2. L w ów . Telefon 
45—18. 548

I M EBLE i S P R Z Ę T Y I
KANIM zakupisz MEBLE, przyjdź a przekonasz 

się, że takowe otrzymasz, najtaniej u HE- 
SZELESA Lwów, KOPERNIKA 23, Róg ul. 
Wronowskiej. — Firma ta sprzedaje na raty 
długoterminowe, a to na 2 lata, MEBLE 
wszelk/ego rodzaju po cenach konkurencyj­
nych i ściśle gotówkowych. 182

Program radiowy
NIEDZIELA, 26. lipca.

10.00. N abożeństw o z K atedry  Lw ow skie i ob rz . 
łacińskiego

11 35. O dczyt m isyiny.
1158. Sygnał czas i  he jnał.
12.10. K oncert z p ły t gram ofonow ych.
1310. K om unikat m eteoro log iczny .
13.20 K oncert o rk iestry  J .  R óżew icza  z  W arsz .
13 40. vCo o piłce nożne i w iedzieć p o trzeb a66

wygł. d r. S. M ieiech.
14 00. P ieśn i w1 wyk. B ronisław a N ietykszy.
14.10. „Ż ycie w pustyn iach  E g ip tu16 wyg}, prof. 

Roszkowski.
14 25. M uzyka z W arszaw y.
14 35. P ogadanka dla gospodyń — .wygi. p . M. 

K arczew ska
14 55 P ieśn i w  wyk. p . N ietykszy.
15.05. „W rażen ia  z C zechosłow acji".
15.25. M uzyka z W arszaw y.
15.35. „O  dożynkach  w daw nej Polsice" w ygł. 

p  E ugen ia  Arzt.
15.. 55. M uzyka z W arszaw y .
16.00. A udycja żo łnierska
16 40. P ro g ram  dla dzieci starszych . „Co się

dz ie le  na  świeci©*6 w opr. pi. M. M ilew ­
sk iego  i .„Sam ow ar'6 fejl. p. B. H ertza .

17.10. P rogram ow a sk rzy n k a  pocztow a w  opr. 
p B. Sadow skiego.

17 35. K om unikat „Z  przed  stu  la t66.
17.40. K oncert o rk iestry  P o l.  Państw , pod  d y r. 

A. Sielskiego.
W  przerw ie  koncertu  tran sm . z e  L w ow a 
na  w szystkie s ta c je  „A udycja  dla n a js ta r ­
szy ch '6.

19.00. R ozm aitości.
19.20. (Muzyka z p ły t gram ofonow ych.
19.40. (Skrzynka poczt, techn . P o rad  techn . u- 

djzieli (P W . F renk iel.
19 55. K om unikat m eteoro log iczny .
20.00. „P rzy  k ra te rach  w ulkanów '6 w yg ł. prof. 

Jan  L iw oczyński.
2015. K oncert sym foniczny z  D oliny S z w a jc a r­

skie i w  wyk. O rk. F ilh arm o n ji W arsz . pod 
dy r A. D ołżyckiego B r . M arw idow na (so p r.. 
Ł. Czechowilczówma (alt*) i W ł. W a le n ty ­
now icz (akom p.) W  p rzerw ie  ko n certu  tr . 
z  W arszaw y , kw ndrans lite rack i. P . T ad e ­
usz Bocheński odczy ta  fragm . z pow. J . 
C onrada „.K orsarz". 1. a) L e h a r : M arsz h u ­
zarsk i. b) K eller- B e lla : Uwertura- h isz ­
p ań sk a . c) K om zak: W alc  „D ziew częta ba- 
deńsk ie , d) M ascagn i: F a n t n a  tern. z  op. 
„R ycerskość w ieśn iacza"  — od eg ra  ork. ,2. 
solista. 3. a) F a li: P o tpou ri na tern. z  op. 
„R ozw ódka" b) S tr a u s s : 1. W alc , "2. P er- 
pe tuum  mobi-le odegra  o rk . 4. So lista . 5. 
a) P icazzo : T ango b) N am ysłow ski: M azur 
„Ol ta k  ta k "  — odegra  ork.

22.00. F e jl, p t . : „U rok  i  beztroska cam p ingu" 
wygł. d r . M. Jarosław ski.

22.15. K om unikaty z W arszaw y.
22.25. O dczytanie p rog ram u  na  dzień  nast.
22 30 R ecita l ś-piewącz yp . N icolasa M atuszku

Akomp. pi. L . U rste in .
23 00. M uzyka lekka i taneczna z  W  arszaw y .

( PONIEDZIAŁEK. 27. lipca.
11.58. R etransm isip  sygnału  czasu  i he jnału .
12.10. K oncert z  p ły t g ram ofonow ych
13.10. K om unikat m eteorologiczny.
14 50. K om unikat gospodarczy.
15.10. M uzyka z  p ły t gram ofonow ych
15.25. „W alka  z tyfusem  i czerw onką" wygł. 

d r  J.. S tam m .
15.45 . P rzeg ląd  kom unikacyjny.
16.00. M uzyka z p ly  tg ram ofonow ych.
16.50. P ogadanka  lite rack a  w  jęz. fraiąc.
17.10. M uzyka z p ły t gram ofonow ych.
17 35. „P rak tyk i gospodarsk ie  w  w ierzen iach"

ludu  polskiego Wygł. d r. K. Z a  w istów  icz.
18 00. M uzyka lekka z  kaw . „G astronom ia".
19.00. R ozm aitości.
19 30 M uzyka z p ły t gram ofonow ych.
19.40. S krzynka pocztow a ro ln icza , ko resp . b . 

om ów i p. J . P ła te k .
19.55. K om unikat m eteorologiczny.
20.00. P raso w y  dzienn ik  rad iow y .
20.10. K om unikat sportow y.
2015. P ogadanka  rad io techn iczna .
20.30. K oncert z Doliny S zw ajcarsk ie j w  w yk. 

o rk ie s try  F ilh . W arsz . pod- d y r. K . W iłk o ­
m irsk iego  i inni. W  przerw ie  ko n certu  fe l­
ie ton  : „W ilk i m orsk ie  i b ananow e s ta tk i16 
W  p ro g ram ie  koncertu  m uzyka w łoska. 1.
a) R o ssin i: U w art do op . „W ilhelm  T e ll"  „ b)
b) L eoncayallo : Su ita  h iszpańska , a) Se- 
y illana , b) G itana- T ango c) G ranad ina  c) 
T oselli: S erenada  — odegra  o rk ies tra . 2. 
Śpiew. 3. a) P u q c in i: F a n t. n a  tern . z  op. 
„M adam e B u tte rfly "  b) P o n ch ie lli: M uzyka 
baletow a z op „G ioconda" c) B ucalossi: 
W alc . ti) V e rd i : M arsz z o p . , ,A ida“ ode­
g ra  ork iestra .

2215 . D odatek do p raso w eg o  dzienn ika  ra d io ­
w ego. V

22.05. R ew ia z  T ea tru  „M orskie O ko" p t.: „A le 
hum orek  -jest."
W  przerw ie  odczy tan ie  p ro g ram u  n a  dzień 
nast.

24.20. K om unikaty  z W arszaw y.
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Większość teatrów w Polsce żyje sub­

wencjami z .kas rządowych i samorządo­
wych, żyje z publicznego grosza. Oczy­
wiście — gdyby było je z czego dać...

Sprawa jest zatem publiczna a nie 
prywatna i publicznie ją trzeba rozpatrzeć 
I zobaczyć, czy aktorzy (mowa tu oczywiś­
cie o aktorach „firmowych" — a jjle o 
szarej braci aktorskiej o gażach na raty 
i zawsze niepewnej jutra) zarabiają dużo, 
czy może — zadużo.

Kilka cyfr z teatrów miejskich w W ar­
szawie. Pensje gwiazd wynoszą tu od 3 
do 4 tysięcy złotych miesięcznie.

Cztery tysiące złotych miesięcznie, — 
czterdzieści osiem tysięcy rocznie — to 
suma niebylejaka. A ta stała suma by­
najmniej nie wyczerpuje zarobków aktora. 
Większość aktorów7, tych właśnie którzy 
mają czterotysięczne pensje, zastrzega so­
bie w kontrakcie ilość występów. Każdy 
dzień ponadto musi być płatny osobno.

^  Więc n. p. znakomita aktorka kome-
djowa ma za czterotysięczną pensję mie­
sięczną zastrzeżone tylko 150 dni wystę­
pów w roku. Każdy dzień występów po 
nadto płaci się po 150 zł. Więc np. świetny 
aktor farsy, również na stałej pensji 4.000 
zł., zastrzegł sobie w roku 120 występów. 
Każdy występ następny kosztuje 75 zł. 
Więc n. p. tenor w Operze bynajmniej 
nie będący atrakcją dla publiczności, za 
pensję 4.000 zł. obowiązany jest wystę­
pować tylko 48 razy do roku. Inaczej mó­
wiąc, każdy jego występ w ramach pensji 
kosztuje 1.000 zł.

Ale już największy haracz „gwiaz­
dom" płacą teatrzyki. Tu pensje osiągnęły 
zawrotne wyżyny. Więc np. jedna z gwiazd 
warszawskiego teatrzyku pobierała 9.000 
zł. miesięcznej pensji a gdy przyszedł kry­
zys zredukowała wspaniałomyślnie swe 
wymagania do 7.000 zł. miesięcznie!

Doganiają i przeganiają gwiazdy 
teatrzyków — wędrowni gwiazdorzy 
teatrów dramatycznych, ci, co się nigdzie 
nie angażują, tylko jeżdżą z miejsca na 

— miejsce i każą sobie płacić od występu. 
Biorą od 200 do 500 zł. za występ. — 
W tym sezonie pewien teatr za występy

To i owo.
P ow iadają  że  n iem a u nas p ien iędzy . G dy­

b y  ich n ie  by ło . toby i  w ydatków  m e  było. 
W idoczn ie  jednak  są . skoro na  po trzebne (ale 
n ie  bardzo) w ydatk i, się zna jdu ją .

I tak  w  Los A ngeles w  A m eryce m a ją  się 
odbyć m iędzynarodow e ig rzyska  o lim pijsk ie . W  
ig rzy sk ach  tych  b ie rze  udział i Polska. Ale 
lak ?  M oże w ten  sposób , że  każdy  uczestn ik  
ig rzysk  płaci za  s ieb ie?  O tóż m e bardzo . Do Los 
A ngeles n ja  z  Po lsk i w y jechać  ek spedyc ja  
z łożona z  40 — 50 zaw odników  .Koszt w ysłan ia  
jednego  zaw odnika ob licza ją  na  700 doi.

P oza tern po jedz ie  rep rezen tac ja  z łożona z 
de lega tów  oficjalnych. O gólne koszta sam ych  za- 
w bdników  ob licza ją  na 315.000 zło tych  na  co 
zeb ra ł Polski K om itet O lim pijsk i około 45.000 
zł. re sz tę  m a dopłacić P aństw ow y U rząd  w y ­
chow an ia  fizyęznego . k tó ry  już ra z  po k ry ł k o ­
szta podobnei im prezy .

P aństw ow em u F unduszow i m e  w pada ją  p ie ­
n iąd ze  z  n ieb a  — sk ład a ją  je  obyw atele.

Czy ń ie  m a p iln ie jszy ch  w ydatków  zw łaszcza  
w  czasach  vk ied y  /p ie n ią d z e  ta k ą  ę ieńką s tru ­

l i  g ą  n ao jy w ają  do skarbu^ n a ń s tw a ?

^R o b o tn ik 44 ra z  po  ra z  u lega  konfiskacie  i 
^dlatego w itam y .go w  red ak c ji nasze  i ,ia k p  dość 
rzadk iego  g o śc ia . W  jednym  i  o s ta tn ich  nu m e­
ró w  J to b o tn ik a 44 w  d rug im  n ak ład z ie  no; .k o n ­
fiskacie  Widzimy, b ia łą  p lam ę a eon ad „nia. coś 
o K ostku B iernack im . Aha! Pew ne u w ag i o  "tym 
now ym  w ojew odzie  zosta ły  skonfiskow ane. Ale i 
to . co 7 zo s ta ło  w arto  p o w tó rzy ć . N o­
ta tk a  ta  b rzm i:

„ P a n  K ostek  B iernack i o be jm u jąc  u rz ą d  .w o­
jew ody w  N ow ogródku  ,w ygłosił do  p rz e d s ta w i­
cieli ludności1 p rzem ów ien ie , w  k tę rem  m . . im 
stw ierdził że n ie w szystko  m p  sie. oodoba w 
oodw ładnem  mu w o jew ództw ie  -że trzeb a  bę­
dzie W prow adzić zm iany . „W iec ie , k to  ja j e ­
s tem .44 ’— rzu c ił p. w ojew oda w  tw a rz  zeb ra ­
nym 44! ( .

K oniec ta k  rzek liśm y  skonfi skow any.
*

L N iedaw no dow iedzie liśm y się , z  p ra s y v że
n iesław nie  zakończył sw oi n ies ław ny  żywot_ „G o­
spodarz po lsk i44. N ie  był to b roń  Boże, żaden 
żyw y gospodarz , k tó ry  b rzy d k o  żył i brzydko1 
u m a r . a le  tygodniczek  san acy jn y , p rzeznaczony  
na  „uśw iadom ien ie44 chłopów . Żyło. n ik n ąć  po ­
woli. to  ty g o dm ezą tko  p rz e z  la t trzy , od w y ­
borów . nie m iało sił do  życia . A plikow ali mu 
lek arstw a  jego o jcow ie  l p ro tek to rzy  w  po- 

N s ta  ci d źw ięczące j. — nie  pom ogły. Aż do sz ło  
do  sp rzedaży  .licy tacy jnej jego  ruchom ości sk ła ­
d a ją c y c h  (się z m aszyn  do p isan ia , oszacow anych 
n a  zł 940.

M oże od ż y le ?  Kto ich  ta m  w ie?  W  każdym  
raz ie  m e od rzeczy  będzie  o strzec  jego' op iek u ­
n ów  że  „na seło ludy d u ry ty 44 m ożna było 
udaw ać się tylko „za daw nych , dobrych  cza­
sów 44 te raz  już nie....

jednemu z takich aktorów, pobierających 
po 500 zł. dziennie, zapłac i przy 76 przed­
stawieniach pewnej komedyjki okrągłą 
sumkę 37.000 zł. Za dwa i pół miesiąca!

„Takich ciężarów — pisze jedno z 
pism warszawskich — budżet żadnego 
teatru w biednej, niezasobnej, kryzysowej 
Polsce wytrzymać nie jest w stanie.

Niema żadnej dobrej racji, dla któ- 
rejby bajońskie pensje aktorskie m ały być 
pokrywane z publicznych pieniędzy.

Teatr oczywiście musi aktorowi za­
pewnić byt. Niechby to nawet był byt 
dostatni, któryby pozwalał mu bez trosk 
matę r ja lny ch oddać się pracy aktorskiej 
— ale dlaczego to zaraz musi być własna 
willa i samochód, tego zrozumieć nie 
sposób.

Zwłaszcza, gdy się zważy, że autor 
dramatyczny za sztukę swoją otrzymuje 
tylko 10 proc. od dochodu z każdego 
przedstawienia44.

Na ławie oskarżonych w warszaw­
skim sądzie apelacyjnym zasiadł lekarz 
z Suwałk dr. Izydor Eiger, oskarżony o 
spowodowanie przez nieostrożność śmier­
ci pacjenta, któremu zastrzyknął preparat 
leczniczy „salvarsan" w stanie niezobojęt- 
niotnym. Zastrzyk wywołał ścięcie się biał­
ka i zatkanie naczyń krwionośnych w or­
ganizmie chorego, którego zgon nastąpił 
w 2 godziny po zabiegu.

Powodem fatalnego wypadku była 
pomyłka lekarza, który mając przed' sobą 
dwa preparaty, jeden rozpuszczony w 10 
igr. wodiy, a (drugi 25, zastrzyknął1 chorelmu 
silniejszy, rozpuściwszy 'go w ilości wod!y 
przepisanej dla słabszego.

Doktor zauważywszy, że pacjent w 
kilka iminut po zabiegu mdleje, przeraził 
się i .wezwał swego kolegę na pomoc, ale 
było już zapóżno.

Bojąc się odpowiedzialności, lekarz 
zniszczył ampułkę i flaszkę z preparatem. 
Mimo to dochodzenie wykazało winę dr.

BERLIN, 25. 7. (PAT). Wczoraj o 
godz. 9.15 rano st ero wiec „Hr. Zeppelin44 
odleciał z Friedrichshafen w podróż dó 
stref podbiegunowych. Lot ten długości
10.000 kim. trwać ma 6 'dini i wiedzie 
przez Berlin i Leningrad do wysp Nowej 
Ziemi.

BERLIN, 25. 7. (PAT). Na pół go­
dziny przed odlotem, komeńdant „Hr. 
Zeppelina" dr. Eckener, wygłosił przed 
mikrofonem radjowym krótkie przemó­
wienie, tłumaczące podjęcie lotu do strefy 
polarnej w roku kryzysu finansowego w 
Niemczech, i zaznaczył, że podlróż ta od­

bywa się nie na koszt rządlu Rzeszy i za 
niemieckie pieniądze, le'cz za pieniądze 
w 75 proc. zagraniczne, a w 25 proc. na 
koszt filatelistów całego świata. Następnie* 
pomocnik komendanta Schiller wygłosił 
-kilka słów o zaopatrzeniu sterowca. Stan 
przystosowany jest tib potrzeb ekspedycji, 
paliwa wystarczy na 7 dini, licząc od Le­
ningradu, żywność zaś na 3 miesiące dla 
46 osób. Nie brak też zaopatrzenia całko­
witego, niezbędnego dla ekspedycji polar­
nej. Lot przedsięwzięty jest, mimo prze­
sądów, w piątek. '

— o —

P ilo t zabity.
WARSZAWA, 25 lipca. (Tel. wł.). 

Wczoraj o godzinie 10 rano nad lotni­
skiem wojskowem w Warszawie krążył 
samolot jednoosobowy wojskowy, typu 
myśliwskiego. Na samolocie odbywał lot 
ćwiczebny porucznik 3 p. lotn. Wiese.

Nagle zauważono, że samolot zaczął 
dymić. Smugi dymu stawały się coraz 
gęstsze. Pilot zauważył to również i za­
czął zniżać lot, aby jak najszybciej wy- 
lądbwać. Samolot zaczął jednak nagle spa­
dlać prostopadle ku ziemi. Na wysokości 
100 m. pilot zaryzykował skok ze spado­
chronem. Wyskoczył on, jedlnakże sznury 
spadbehronu zaczepiły się o ogon aparatu.

Płonąca masa zwaliła się ha ttiren To­
warzystwa Ogródków dziecięcych przy ul. 
Grójeckiej. Motor zarył się głęboko w zie­
mi, pilot zawisł na ogrodowej! altanie. Na 
miejsce przybyli natychmiast posterunko­
wi, którzy zdbłali oderwać pilota od pło­
nących szcczątków aparatu. Ratunek oka­
zał się jedhak bezskuteczny, gdyż pilot już 
nie żył.

Teren, na który spadł' płonący samo­
lot należy dio półkolonij letnich dla dżieci. 
Codziennie przychodziły tam dzieci, które 
zabawiały się pod nadzorem nauczycieli. 
Wczoraj Ina szczęście dlzieci się spóźniły i 
przybyły kilka minut po katastrof!el Gdy­
by nie ta okoliczność, mogłoby łatwo

dojść do okropnej masakry.
Przyczyną katastrofy były, zdaje się, 

iskry z motoru, od których zajął się ka­
dłub samolotu.

S ili w lilie Braci G ili .
STRYJ, 25. 7. (PAT). Wczoraj w tar­

takach firmy Bracia Groeidel, w Skolem, 
wybuchł strejk robotników drzewnych na 
tle zatargu w związku z 7 proc. obniżką 
płac. We wszystkich oddziałach ruch zo­
stał zastanowiony. Ogółem strajkuje oko­
ło 700 robotników. Pertraktacje z dyrek­
cją w toku. (

PRZEZ OTWARTE OKNO W NOCY...
WARSZAWA, 25. 7. (PAT). Prasa 

donosi: Wczoraj w nocy do mieszkania 
inż. Franc. Ostrowskiego, przy ul. Nowo­
grodzkiej przez otwarte okno dostali się 
złodzieje, którzy śpiącego właściciela lo­
kalu odurzyli jakimś narkotykiem, — po­
czerń splądrowali mieszkanie. Dopiero ra­
no służba z trudem obudziła inż. Ostrow­
skiego. Sprawców kradzieży na razie nie 
wykryto. 1

Eigera i sąd okręgowy w Suwałkach ska­
zał go na 6 miesięcy więzienia, zawiesza­
jąc wykonanie kary na przeciąg lat 5.

Rozprawa w sądzie apelacyjnym zo­
stała na wniosek prokuratora odroczona, 
ponieważ prokurator nie zgodził się na 
przesłuchanie jednego tylko wezwanego 
eksperta i postawił1 wniosek o zaproszenie 
dodatkowo drugiego lekarza specjalisty.

ti.
O opin ję  kap ita listycznego  w yzyskiw acza 

s ta ra  s ię  usilnie p . Adolf F ilis te r, w łaściciel 
p iekarn i p rzy  ul. L w ow sk ich  Dzieci. Z am iast 
uk  wal i f iko w any ch robotn ików  zatrudn ia  u s ie ­
bie m łodzież, to  też  czas p racy w1 jego p rzed ­
siębiorstw ie w ynosi do 16 lub 17 godzin,

U tak iego  „h a rp ag o n a44 trudno: spodzie­
w ać się se rca  lub przyzw oitośc i, w łaściw e i s ta ­
rym  firm om , lub solidniejszym  pracodawjcom. 
W  firm ie  p . F in s te ra  p racow ał przez 30 Lit. 
Szponar A rtu r i  pom im o to  został ostatnio 
przez „bogobojnego44 p. F in s te ra  w yrzucony na 
bruk. 1

Za ty le  la t p racy  spotkało go  w ypow iedze­
nie d latego  ty lko, bo p. F in s te r  n a  wyzysku 
m łodych i n jeukw alifiko  w anych  ludzi chce 
gw ałtow nie dorob ić  się m ają tku .

4 ROBOTNIKÓW ZASYPANYCH ZIE­
MIĄ. (

WARSZAWA, 25. 7. (PAT). Na te­
renie rozbiórki fortów na Żoliborzu, gdzie 
prowadzone są roboty przez wydział dro­
gowy Magistratu, oberwał się kawał zie­
mi i zasypał 4 robotników. Na ratunek 
pospieszyli im inni robotnicy, odkopując 
swych towarzyszy. Poszwankowanych od­
wieziono do szpitala.

SZCZĘŚLIWY... „BEZROBOTNY".
PARYŻ, 25. 7. (PAT). B. król hisz­

pański Alfons XIII postanowił ostatecznie 
osiedlić się we Francji. Donoszą, że nabył 
om przed kilku dniami za 18 miljl franków 
wspaniały historyczny zamek Gouvieux 
w okolicy miasta Senlis, gdzie ma nieba­
wem zamieszkać na stałe z całą swą ro­
dziną.

ZE SPORTU.
0LIMPJADA.

W iedeń  przeżyw a niezw ykle chw ile — r e ­
gu larne  życie dn ia  pow szedniego znikło 
wszystko rozgo rączkow ane  A na u licach tysiące 
w idzów  oczeku ie  w ciąż  przybyłych  gości.

Z  k ra m  ty s iąca  jez io r p rzybyło  W czoraj 170 
F inlandczy ków po 80 godzinne i jeździe. Na 
dw orcu  pró  cz zeb rane i m asow o publiczności 
pełno by ło  fo tografów  i dzienn ikarzy . F jńńczy- 
cy w niebieskich koszulach a  kobiety  w  kolo­
row ych sukniach narodow ych . N iem ców  p rzy je ­
chało  oko.'o 30.000 z w szystkich dzieln ic R zeszy, 
dale i p rzyby li F ran cu z i z P 'a ry ża  L ille i Alzafcji 
nie b ra k  w śró d  n ich  bezrobotnych,, k tó rych  o r­
gan izac ja  w ysłała na  ;w łasny koszt. W zruszen i 
F rancuz i dz ięk u ją  W iedeńczykom  za niezw ykle 
go rące  p rzy jęc ie . .

Oto ty s iączn a  m asa w ita znow u H olendrów . 
Zdirowi chlopicy i silne dziew częta  w ita ją  W ie ­
deń „M iędzynarodów ką44.

T rudno  w prost opisać rad o ść , jaka malUjfef 
-się n a  tw arzy uczestn ików 1 pochodzących z k ra ­
jów  zb ra tanych  i ożyw ionych jed n ą  w ielką 
ideą. Z da je  się . że znikły gdzieś g ran ice  i m a 
się w rażenie , że nacjona lizm  to  w ym ysł ludzi 
złych i głupich.

W  tu rn ie ju  olim pijskim  piłki nożnej we­
źm ie udział 14 narodów . Polska m a jako' p rze­
ciw nika Eestonję.

W  m istrzostw ie p iłki ręczne i b ie rze  udział 
Polska N iem cy, W ęg ry . B elgia, Szw ecja 1 A u­
stria .

Dziś rozpoczyna się. tu rn ie  i „o m istrzostw o 
w tenn isie  1

Pozatem  w idziane j>ą zaw ody z  w szyst­
kich dziedz in  sp o r tu ,  lekkoatle tyka .c iężkoatle- 
tyka  ^w yścigi m otocyklistów , boks. za(vody p ły ­
w ackie Ł

W czora i odbyły się popisy chórów 1 przed  ra ­
tuszem . '

Piłka nożna.
POGOŃ — HASMONEA. Dziś o godz. 17.30 

na boisku P ogoni, n ad er za jm u jące  rozg ryw k i 
w iedeńskiego H akoahu z  P ogon ią  w iosennym  
m istrzem  L igi

HASMONNEA — HAKOAH. Ju tro  o g. 17.30 
na  boisku Pogoni. Spodziew ać się należy po­
w odzenia tych zaw odów , k tó re  będą  p raw dzi­
wą b ies iadą  kusztu  p iłkarsk iego . Oby jeno d o ­
p isa ła  (pogoda.

LECHJA — GARBARNIA. Ju tro  w! niedzielę 
o godz 11 na boisku P o g o n i, zaw ody o .mi­
strzostw o L igi Sym patyczne] Le.chji życzym y 
b y  z zaw odów  tych w yszła zw ycięsko.

W ISŁA  — ŁKS. Zaw ody o m istrzostw o  Ligi. 
O dbędą się one w K rakow ie.

—o —
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K ron ik a .
Lwów, 25 lipca 1931.

TEATR W IE L K I:
Sobota o 8 w iecz. „G ołębie se rce" . 
N iedziela o 8 w lecz. „G ołębie se rce" . 
Poniedziałek  o 7 ii 9 „W esoły  W ieczó r wita 

w as" . ( 1 ' '
W to rek  o  7 i 9 „W esoły  w ieczór w ita 

lwas‘\  c 1
Środa o  7 i  9 „W esoły  W ieczó r wita 

Was". ■* i
C zwartek o  7 i 9 „W esoły  W ieczó r wita 

Was". * „ <
P ią tek  o 7 i 9 „W esoły  W ieczó r w ita 

w*as‘6 <■' !
Sobota o  7 i 9 „W esoły  W ieczó r wita 

Was". - . ■.
N iedziela o 7 i 9 .„W esoły W ieczó r w ita  

Was". ■ i

TEATR ROZMAITOŚCI:
Od dn ia  20. do 26. lipca nieczynny.

-—O—
SALA „COLO SSEU M ".

Sobota o  12-tei po ranek  „K ółko się k ręc i" . 
Sobota o 8.30 „K ółko się k ręc i" .
N iedziela o  godz 8.30 „Kółko się k ręc i" .

Z TEATRU kom uniku ją :
TYLKO DWA RAZY jeszcze dziś 1 ju tro  u- 

każe sie na scen ie  T ea tru  W ielkiego kom edia 
G alsw orthy‘ego „G ołębie se rc e "  w św ie tne  i in ­
te rp re tac ji w arszaw skiego  A teneum  z S tefanem  
Jaraczem  na czele. P rzedstaw ien ia  odbyw ają się
0  godz 8-m ei w ieczorem , p o  cenach  norm al­
nych. Z niżki niew ażne.

„W ESO ŁY  WIECZÓR W ITA  W A S!“ brzm i 
ty tu ł rew ii k tó rą  w arszaw ski te a tr  rew jow y 
w W esoły W ieczó r"  za inaugu ru je  W poniedziałek 
nadchodzący d n ia  27. bm. trzy tygodniow ą g o ­
śc inę  w T eatrze  W ielkim . W  rew ji te j w y ­
stąp i cały zespół, w1 k tó rym  na czoło w ysuw a 
[się p a ra  taneczna w osobach Z izi Hallamy i Feli- 
iliksa P arne lla , dalei kap ita lny  odtw órca typów
1 typków , a zarazem  głów ny k on feransje r Cz. 
Skonieczny, szereg  p ieśn ia rek , w yborny p io sen ­
k a rz - g itarzysta  M. R en tgen . W  ciągu  całego  
okresu  sw-ej gościny „W eso ły  W ieczó r"  daw ać 
będzie codziennie po dw a p rzed s taw ien ia  z  id e n ­
tycznym  Iprogram em  o .godz. 7  i 9 wt^ zo- 
rem . Ceny m iejsc 1 — 7,50 z ł., n a to m ias t zniżki 
n iew ażne *•

DZIŚ I JUTRO d a je  „A ra ra t"  dwa poże­
gnalne p rzed staw ien ia . Dziś o 12-tej poranek 
po  cenach zniżonych.

ŁAŃCUCH REKTORSKI, rek to ra  A kadem ii 
'w eterynary jnej zosta ł znaleziony p rzez  w yw ia­
dow ców  PP . Ł ańcuch ten  był uk ry ty  w  lśie 
pod  Brzuchowijcami. a  drzew o, p o d  k tó rem  go 
zakopano specjaln ie n acechow ane  W  zw iązku 
z tern a resz tow ano  znanego złodzieja  nazw is­
kiem  K arp

PRZEJECHANY PRZEZ AUTO. Nr. P r. 97
został Sochacki M arian . (Ź ródlana 46) w skutek  
czego doznał złam ania nogi.

ZA O SZU STW O  aresztow ano Sozanow skie- 
go  S tan isław a, buchaltera  z Łucka,

W YBIŁA SZYBY i zak łóciła  spókói .nocny  
Sm yczyńskiem u ; S tanisław ow i K om ińska L u ­
dw ika. ’ ;

CZTERY PANIENKI a  to L eszczyńska. C zer­
w iń sk a . D erkaczów na. i B ijaków na, wywołały 
na  G ródku taką  aw an tu rę , że uspokoić je m usia­
no w  areszcie

CZYJ ŹREBAK m aści szpakow atej z a trz y ­
m any  p rzez  posterunkow ego w ul. Ż ółk iew skie  i 
O debrać m ożna w  M iejskim  U rz .Dzielnicow ym . 
Z am ar stynow śka 30.

Z KIESZENI MARYNARKI d r. Z aw adzkiego 
R ajm unda z  Częstochow y w yciągnięto zegarek  
w a r t  800 zł.

PRZEZ O TW A RTE OKNO skradziono D w er­
nickiem u B ronisław ow i (D ąbrow skiego  9) pa te- 
fon w art. 400 z ł !

POBRAŁ Z KASY 900 zł. jakiś osobnik u- 
przednio  sk rad łszy  książeczkę MKO. n a  szkodę 
W ojew ódka Józefa  (Błonie 6.)

ROW ER skradziono R óżyckiem u D anielow i 
((Pasieki Łycz.) S p raw cę  kradzieży  w  osobie 
O nyszkiew icza F ran c . ze  Skniłów ka aresztoW ano,

NA BOISKU SPO RTO W EM  klubu „D ro r" do 
sza tn i w łam ał się Km ieć Jan . N le zdążył jedhak 
nic zab rać  , gdyż zosta ł  p rzytrzym any.

ZABIJĘ, (uduszę, pow ieszę l za rzn ę  w ołał 
do W ieczorkow skiego  S tanisław a (W ułecka 40) 
N- M izior. P an  W ieczorkow sk i n ie  chcąc  być 
zab itym , uduszonym  ..pow ieszonym  i zarżn ię tym  
prosił o  in te rw encję  policję.

BOJĘ SIĘ  UL BOIMÓW. - D laczego się 
m am  n ie  bać, gdy mp. M aksym yszyn M ichał, zo­
sta ł tam  pobity  i n ie  w ie  naw et p rzez kogo.

PIES POGRYZŁ DUTKA. P aw ła  ze Sokolnik 
gdy przechodził ul. O krężną. P ies był w łasnoś­
c ią  K otow skiego Józefa.

ANI PIENIĘDZY. ANI MIESZKANIA. Dżin- 
gało M aria  doniosła po licji że  n ie jak i A. G ier 
w łaśc ic ie l realności (Nowel R zeźb i 45) W dniu 
1. m aja  przyrzekł je j w ynająć  m ieszkan ie , gdy 
tylko da m u 265 zł P an i D. dała żądane  p ien ią ­
dze  lecz  p G. n ie  m yśli w y n ająć  m ieszkania, 
an i zw rócić  p ieniędzy. , ~ i

PAFNUCY POBIŁ SZYMONA. Duma P a ­
fnucy (P iekarska  41.) był dum ą sw ego rodu. N le 
d latego  że dum nie nosił g łow ę, p a  karku , a le  
d latego , że dum nie bronił honoru  (czasem  nie) 
sw o je j osoby, czy  rodziny. Nie w nikam y, czy 
osta tn io  bronił honoru  czy sw ych przyległośc i, 
konstatu jem y (tyjko fak t. że w  bó jce „w ykończył" 
to  ,zn zbił go ta k  dokum entn ie  Jze  P a tra jk o  
om al n ie s trac ił przy tom ności z bólu. i z  ż a ­
lem  doniósł o tern policji.

Komunikaty.
KOMISJA POROZUM IEW AW CZA ZW IĄ Z ­

KU ÓW SPO ŻY W CÓW  uchw aliła na  ostatn iem  
U pośledzeniu odbyć n astępne zebran ie  delegatów  
i  m ężów  (zaufania we w to rek  28. b. «i.; o godz. 
10-tei ran o , w  lokalu R ynek 8, I. p. N a tern  ze ­
b ran iu  om ów iona będzie szczegółow o pom iędzy 
in n e  mi sp raw am i, sy tuacja  robo tn ików  w  p o ­
szczególnych (zawodach i przedsięb iorstw ach  
spoży wczy,ch  (. 1 /

50 razy skonfiskowano „Dziennik Ludowy11.
Żadne z pism lwowskich nie uległo tylu konfiskatom. Jak powetować straty 
z tego powodu wynikłe? — W sposób bardzo prosty:

N i e c h  k a ż d y  z n a s  p o z y s k a  
przynajmniej jed n ego  prenum eratora.

A lbo — albo...
W ym uszenie pod

„Albo ipan złoży (tu  podane b y ło  m iejsce)
3 tys zł. albo czeka pana śm ierć" .

M niej w ięcej tak ie j tre śc i lis t o trzym ał in ­
żyn ier kopalni gazów  w  D aszaw ie K owalczewska 
Zląkł s ię  trochę ty ęh  pogróżek , ale że rzecz  n ie 
d z ie je  s ię  w  p re r ja c n  an i C hicago ./prędko o- 
chłonął z W rażenia i dał znać n a  policję.

Aby jednak anonim ow ych te rro rzystów  „ca- 
p n ą ć "  trzeba  uppozorow ać że p ien iądze  się zło­
żyło ./(tak doradziła po lic ja). P  opięto w ięc  skraw 1- 
k i  p ap ie ru . złożono do  w oreczka i  na  oznaczo- 
nem  m ie jscu , z okazałością  złożono. Ale ra b u ­
sie też byli p rzezorn i i p rzeczuw ając , że  są 
śledzen i p rzez  po lic ję  po p ien iądze  się n ie  zgła-

groźbą śm ierci,
szali, t  . i • i r ■ 1

Byłoby m oże nie doszło do złapan ia  szajki 
„pom ysłow ców " .. gdyby nie  p rzypadek.

Oto p rzypadek  chciał, że  ub ikacja  gdzie 
m iały być  złożone p ien iądze  poczęła  p łonąć.

Kto ży ł pospieszył na ra tu n ek  1 jna sw ói 
sposób zabaw iał się w strażaka . P rzy b ieg li w y­
w iadow cy a le  p rzyb ieg ł także jak iś młody 
człow iek ..który zam iast gasić p ożar, schw ycił 
w oreczek  z  skraw kam i p ap ie ru  i  począł zm y­
kać . No i  „cap n ę li"  go P raw dopodobnie  m a się 
tu  do Czynienia z ca łą  sza jk ą , d latego  n azw iska  
n ie są  znane

T i * i  epilog bójki
Jak  już sw ego czasu  donosiliśm y, w  k a ­

w iarni W eneck ie j w  :niocy z 18 h a  19 bm. 
przeb ito  nożem  Czerwomiaka F ranc iszka  (P io ­
tra  Paw ła  10). C zerw oniak przyw ieziony  do 
szp ita la , z m arł n ie  odzyskaw szy przytom ności.

W toku  dochodzeń usta lono , że spraw cą za ­
bójstw a by ł n ie jak i K arol R osen tha I (la t 25) 
z zaw odu m on ter zam ieszkały p rzy  uli Z am ar-

w Kawiarni l i t ó i .
jstynow skiej 5. P rzez  k ilka d n i R osen thala  bez­
sku teczn ie  poszukiw ano  D opiero wfezorai p o ­
sterunkow y przypadkow o- u jrz a ł go n a  u-1. Ka- 

e im lerzow sk ie i (a zn a jąc  go z  fo tog rafj i) p rzy - 
aresz tow ał W  istocie  te ż „  sp ro w ad zo n y  do 
W ydzia łu  śledczego . R . p rzyznał się do  z a b ó j­
s tw a . Dziś zostan ie  on odstaw iony  do sądu.

Mędra Niemka po szkodzie.
b ru n in g  S tefan  ja m ieszkanka B rem en, 

(N iem cy) (jechała -do L w ow a .D eszcze w  drodze 
poznała  !b. symipatycznegto i  niłódeg-o człow ieka. 
Człowiek ten  m iał czaru jący  uśm iech i takąż 
u rodę B ył przy tem  w esół.

P a n i S te fan ia  jecha ła  zapa trzona  w  d a l a 
m łodzian  py ta ł c iąg le , „czem u dziecko ta k ie  
sm utne" . A

Sm utną b y ła  parni S te fan ia  bo w e Lw ow ie 
a n i Iżmajomych an i przyjafciół i i  ibojaźni. że 
z  nudów  imoże um rzeć  popadła  W ten  stan. 
M ożeby h a  w et z  nudów  um arła  i  n ie  dojechała  
ido L w ow a gdyby nie  ten  „cza ru iący  p an " . Był 
tak  u p rze jm y , że n aw e t o fiarow ał się odw ieźć

ją  taksi W  drodze ^p rzym ierzy ł"  sobie p ie r ­
ścionek  z  12 b ry lancikam i (w art. 50 dół.) o- 
g lądał naw e t p ien iądze , (b iedaczek, n igdy  ich  
n ie  w idział) i... rap tem  w ysiadł na  chw ilę  „ za ­
ła tw ić  -interes".

Z a ła tw ia  go do dziś, a  p. S te f i skarży  się 
na  L w ów  n ie  z  pow odu sm utku  -a le  z  pow odu 
żalu  za p ierśc ionk iem , i 70 z ł., k tó re  „ jak im ś 
cu d em " znalazły  się w 1 kieszen i „e leganckiego  
i  w ytw ornego  p a n a " . i

O p a n u  już n aw e t n ie  słychać, a p an i Stefi- 
szepce  W ciąż do s ieb ie  z ..w yrzutem : „ A c h ^ w a - 
ru m  W ar ich  so n a iv ? "

Z sa li sąd ow ej.

Dwie defraudacje.
W czora j p rzed  tu te jszym  T rybunałem  k a r­

nym  toczyły się d w ie  ro zp raw y  o sprzen iew ie­
rzen ie  Ł

P ierw szą  była sp raw a O lszew skiej Józefy 
28- je tn ie i k ierow niczk i pocztow ej w  G ajach 
W ielkich . W e d łu g  ak tu  o skarżen ia  O lszew ska 
od 22 g rudn ia  1928 r. do  sierpn ia  1929 r . zde- 
fraudow ała  6 987 zł o raz  17 do larów .

O skarżona do  w iny p rzyzna je  się tłum a- 
cząjc -swói k rok  niem ożnością życia z  pensji 
90 izł m ieś S ąd  po narad z ie  (skazał O lszew ską 
■— — — w—

na rok  i 9 m ieś. w ięzien ia .
Z apew ne w yrok  byłby brzm iał inacze j: .ale 

w 1 k arc ie  k a rn e  i Olszewskiej- była już  ledna 
p lam a. O to O lszew ska była zasądzoną z a  k ra ­
dzież  p rzez  sąd  k rakow sk i na 4 m ieś. w ięź.

D rugą by ła  sp raw a P a p u g i Józefa , .sekwe- 
s tra to ra  podatkow ego  oskarżonego  o sp rzen ie ­
w ie rzen ie  1085 zł. i  95 gr.. O skarżony tłum a­
czył się . że p ien iądze  zgub ił. .Celem pow ołan ia  
now ych św iadków , ro zp raw ę odroczono.

Gdy dzieci baw ią
W czora j na  gościńcu na  B ogdanów ce. b a ­

w iły  ś lę  dwie d z iew czy n k i: 17- m iesięczna J a ­
d w ig a  i 22  m iesięczna Szewlczuk Olga. P rzez  
ulicę w ted y  p rze jeżdża ł wozem  Jan  K rupnik, 
i  n ie  zw róciw szy  uw ag i n a  baw iące  się dzieci 
iw jećhał na n-ie •a ły m  pędem . Skutk iem  tego

R epertuar kin lwowskich.
A PO LLO : „Syn bogów ".
CASINO: O rkan"
6CHIMERA: „W alczyk  n ad dunajsk i"  H ar­

ry  L ied tke  oraz dod dźw ięk.
COLOSSEUM : „.Buck Jones z łodziejem " o- 

ra z  „R ycerze m iłości".
FATAMORGANA: Z likw idow any.
GRAŻYNA: [„U cieczka".
KOPERNIK: „M łode o rły "  o raz C lara Boy 

„P oskrom ienie  F łirc ia rk i" .
L E W : „C hata w u ja  T om a" w now em  opr. 

dźw ięk  n a  taśm ie.
LUNA: W  k ra ju  b ezp raw ia"  o raz  „Głos 

z  za  św ia ta " . >
MARYSIEŃKA: „M łode p rły "  o raz  C lara 

Boy „Poskrom ien ie  F łirc ia rk i" .
OAZA: „K rew  na  p ias tu "  dźwiękowiec.
PAN: „R ozkosze n iebezp ieczeństw a" z H a­

roldem  Lloydem .
PA ŁA CE: „L a ta rn ia  m orska" d ram a t i 

„S erca  na  kotw icy" w spaniała  kom edia.
PA SA Ż : .„Z am askow ane tw a rz e "  ę raz

„R ozkosze o jco s tw a" .
PROM IEŃ: „Ż elazna  m aska".
SPLEN D ID : z  pow odu zm iany  d y rek c ji i 

przebudow y sa li — kino zam knięte .
STYLO W Y: N ieczynny.
UCIECHA: G eorg  B ancroft „Z ło te  B agno" 

o raz F red  T hom son „C órka W odza".
— o —

s ię  na gościńcu .
Jadw iga  Sąsiada  doznała, z a ła m a n ia  czaszk i a 
Olga Szew czuk , ogólnych obrażeń  ciała.

Z aw ezw ane P ogotow ie ra t odw iozło dziew­
czynki ido szpitala.

O G Ł O S Z E N I A

RGHATYŃSKI PIO T R . L w ów  ul. K urkow a 2. 
telef. 39—93. Skład  p ieców  i kucheń  kaflo­
w ych. W ykonu je  w szelk ie  robo ty  w  zakres ka- 
f la rs tw a  w chodzące po cenach konku rency j­
nych. 530

RYSOWNIK TECHNICZNY- KALIGRAF z d łu g o ­
le tn ią  p rak ty k ą , obeznany dokładnie  z p ra ­
cam i rysunkow em i w każdym  dziale technik i 
poszukuje  p-racy. Ł askaw e zgłoszenia z  p o d a ­
niem  w arunków  do Adm. „D ziennika L udow e­
go" pod  „G rafion". , 3x

R Ó Ż N E

UNIEWAŻNIAM zgubiony dow ód osobisty  na 
nazw isko (Guzikiewicz S te fan ia , ur. w  rpku 
1910 w  Borysławiu, zam ieszkała w  W olance. 
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UNIEW AŻNIAM  zgubioną książeczkę K asy Chor 
m. Lwowa, na  nazw isko K lang Lola. I—28

Ja  i Napoleon.
N apisał Buster Keaton.

N iezm iern ie  ża łu ję , że  osobiście n ie  znałem  
Napoleona. (Moi- p rzy jac ie le  uw aża ją  bow iem  
że  lestem  do niego ogrom nie podobny. Szcze­
gólnie m ó l ostry  nos i tak ież spo jrzen ie , czynią 
ze  m nie  p raw ie  sobow tóra wielkiego K orsyka­
nina. i

M amy ró w h ież  jednakow e figu ry , z tą  tylko 
ró żn icą  że ia je s tem  (C hw ała Bogu) tro ch ę  
szczuplejszy  o d  niego. P opularnego  loku na  c z o ­
le n ie  noszę, jedynie  dlatego że  n ie chcę zby ­
tnio podk reś lać  naszego podobieństw a.

T en sam  w ojow niczy duch cechu je  nas obu. 
Bo czyż We w szystk ich  film ach n ie walczę z 
losem  z obo ję tnością  rze,czy m artw ych  „ ze sp in ­
k ą  >1 ko łn ierzyka, lub szelkam i? D laczego je ­
dnak publiczność śm ieje  się , gdy ja  w alczęj a 
podziw ia N apoleona, gdy czynił to sam o. — te ­
go n ie  m ogę zrozum ieć w  żaden sposób. P o  d łu ­
gim  nam yśle  doszedłem  do w niosku , że  p rz y c z y ­
ną  tego . jes t w yłączn ie  um undurow anie. C esa­
rzow i w łożono n a  głowę h is to ryczną  napoleonkę 
i  ubrano go Wi zło tem  haftow any  frak . białe 
spodnie i w ysokie  buty. M nie zaś k ładą  na 
głow ę zaw sze  zbyt m ały  słomkowy lub filcowy 
kapelusik  i p ak u ją  m nie w _garnitur .„na w y­
ro s t" . '

Gdy reży se r Sedgw ick  oznajm ił m i p rzed  
n iedaw hym  czasem  że w  m oim  najb liższym  
bliższym  film ie , „B uster na fronc ie" będę g ra ł 
ro lę  w o ja k a , rad o ść  m oja n ie miała, granic. 
To nic  m yślałem  sobie że będę  g ra ł ro lę zw y ­
k łego żo łnierza a m e  genera ła . .M arzenie m oich 
bezsennych noiCy W krótce s ię  z iśc i: będę  nosił 
w ispaniały m u n d u r!

Nie był to jednak w 'spaniały m undur, k tó ry  
kazano  m i w ło ż y ć .,D iabli w iedzą  d laczągo wła­
śn ie  m nie da ją zaw sze ub ran ia  zby t szerokie i 
d ługie A ten  zazw yczaj ta k  p iękny  w ojenny 
hełm  leża ł mi p ra w ie  na sam ym  nosie! B łagam  
reży se ra , aby m nie u b ra ł in acze j, ję Pz on w  o d ­
pow iedzi na to .^ak lą ł brzydko i o rzek ł że  r o ­
bię  p ierw szo rzędne  w ojow nicze w rażenie .

A  potem  rozpoczęły  się zd jęc ia . I znów  
rozczarow an ie  z a  roziczarow am em . Z am iast na 
ognistym  rum aku  z chorągw ią  w  praw icy .pę­
dzić  na  w ro g a  m usiałem  obierać karto fle , czego 
N apoleon z pew nośc ią  n igd  yn ie  pzym ł. Z am iast 
s tać  na  w zgó rzu  i obserwow ać p rzez  lune tę  p o ­
sunięcia n iep rzy jac ie la , m usiałem  w ykonyw ać 
id io tyczne rozkazy  jak ieg o ś  barbarzyńsk ieog  
k ap ra la . ' ' "

N apew ho znów  zrob ią  ten  film s tak  ̂  że p u ­
bliczność na  m ól w idok będzie  s ię  śm iać z a ­
m ias t podziw iać m nie , jako  w o jak a  i p o g ro m ­
c ę  w rogów

N apoleonie , w ielk i K orsykanin ie  n igdy 
Cię chyba n ie  doścignę.

Humor.

— N iech się pan  na  chw ilkę u su n ie .. chcę 
zaw iesić  tab liczkę, że ław ka św ieżo pom alow hna.
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